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e Do Dziewcząt i Chłop- 

| ców, którzy czują się 
współgospodarzami 

swojej szkoły, organiza- | 

cj. wsi, osiedla lub 

miasta! 

e Do tych, którzy wie- | 
| dzą, co już dziś zmienili- | 
by w najbliższym otocze- 

| niu — GDYBY TO OD 


szych kolegów. 
Przeczytajcie! 


GAZETA NASTOLATKOW 


6 "a | RE 
| LUREZERWATÓW PRZYRODY 


JAK W ostatnim okresie Minister Leśnictwa uznał za rezerwaty przyrody m.in.: 


© Las Kabacki o pow. 902 ha i „Łosiowe Błoto” o pow. 30 ha w obrębie Warszawy, bogate m.in. 
wroślinność torfowisk, charakterystycznąniegdyś dla Kotliny Warszawskiej © „Nietoperek”, czyli 


ZASPIEWAJĄ | część dawnych umocnień wojskowych w Międzyrzeczu (woj. gorzowskie), gdzie zimuje wiele 


| gatunków nietoperzy © „Cisy Tychowskie” o pow. 10haw Tychowie koło Białogardu © Wyspy na 


NA | Jeziorze Bytyńskim o pow. 30hawwoj. poznańskim, miejsce lęgowe ptaków wodnych i błotnych, 


zbiorowisko rzadko spotykanych roślin © „Ruda —Chlebacz” o pow. 12 ha, w gminie Skierniewice, 
gdzie występuje fragment tzw. łęgu olszowego (typ żyznego gruntu nadrzecznego; czasem — 


| 
WYCIECZKACH, | krajobrazu © Jezioro Kalejty i przyległe doń lasy o pow. 740 ha w woj. suwalskim © ;,Stara Ruda” — 


BIWAKACH 5 lasów sosnowych. (kl) 
I OBOZACH... 


las o pow. 83 ha w gminie Augustów ze źródliskami rzeki Rudawki i fragmentami podmokłych 


Fot. T. Kłosowski 


„Mój dom” i „Kraków w oczach dziecka” — takzatytu- 


| 
i O | ż : 
kowyCZny OROCHEKEC) || p a OWSIane ganizowany w klubach rolnika i spółdzielniach uczniow- 


łowano konkurs rysunkowy dla dzieci i młodzieży, zor- 
w Chartowie będzie organizował raz | skich: 


harcerską”. Ośmiomiesięczny cykl im- 
prez zakończy się wielkim finałem na A 
wiosnę. Spotkania pomyślane są jako U 
rywalizacja i zdobywanie punktów | gdy człowiek 
przez poszczególne drużyny i szczepy. | 
Nie chodzi tu o szybkie zdobycie d 
„wielkich estrad świata”, leczo naukę | Md USZĘ 
piosenek młodzieżowych, które bę- | 
dzie można śpiewać na wycieczkach, | ar I | 
biwakach i obozach. („Express Pozna- . 
ński'') LJ 


w miesiącu „Spotkania z piosenką | d 
| dobre 
) 


Badania polskich uczonych ustaliły | 
początki górnictwa | 
na naszym kontynencie | 


NAJSTARSZA | 
EUROPEJSKA KOPALNIA 
— W POLSCE 


| 
WARSZAWA (PAP). Instytut Historii Kultury Materialnej PAN od 
kilku już lat prowadzi badania archeologiczne w Rydnie koło Skarży- 
ska-Kamiennej. Ich celem jest ustalenie wieku prastarych kopalń. 

Archeolodzy badali wyrobiska, z których w epoce kamiennej wydo- 
bywano hematyt. Ta odmiana rudy żelaza o czerwonym zabarwieniu 
używana była w epoce kamiennej iako barwnik. Badania węgli ka- 
miennych — pozostałości dawnych ognisk — umożliwiły uzyskanie 
dokładnych dat poszczególnych fragmentów starych kopalń. 

Początki ekspivatacji hematytu ustalono na ok. 12 300 lat temu. 
Kopalnia pracowała przez ok. 7 tys. lat. Największy rozkwit osiągnęła 
10-12 tys. lattemu. Jest to najstarsza kopalnia na terenie Europy. (kl) || 


Na konkurs wpłynęło 708 rysunków wykonanych 
różnorodną, czasem nieco dziwną techniką, np. tzw. 
drapanki, przy zastosowaniu plasteliny, ziarenek cukru 
czy... drobin płatków owsianych. Ten ostatni sposób 
zastosowała młodzież ze spółdzielni uczniowskiej przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Pasymiu. Były to prace 
jedenastolatków — Ewy Czajki i Piotrka Bajkowskiego, 
trzynastolatków — Marii Tomaszewskiej, Wojtka Las- 
kowskiego oraz dziesięcioletniego Tomka Kowalskiego. 
Przedstawiają one zabytki Krakowa i ich dzisiejszą od- 
budowę. 

22 prace z cyklu „Mój dom zostały przesłane na 
wystawę centralną w Warszawie. 


PIES | 
PRZEWODNIKIEM... | 
PSA | 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W angiel- | 
skim mieście Stapleford mieszka niewi- | 
doma 34-letnia Shaila Hocken. Od 14 lat | 
jej przewodnikiem jest suka Emma, naj- | 
słynniejszy w kraju pomocnik niewido- | 
mych. Pani Hocken napisała książkę 
o swoim psim przyjacielu pt. „Emmaija”, 
rozsławiając imię tego niezwykle utalen- | 
towanego zwierzęcia, które „było jejoczy- | 
ma”. Od niedawna jednak 16-letnia już | 
Emma sama straciła wzrok. Jej właścicie|- | 
ka nie chcąc pozbyć się wiernej suki, kupi- 
ła nowego psa tej samej rasy labrador | 
i wyszkoliła go do swoich potrzeb. Odtej | 
pory cała trójka spaceruje po ulicach | 
miasta. | 

(kż) | 


rzad dwoma miesiącami 
Posta „Bolityki” zako 

ńczyli opublikowaną na la 
mach tego pisma rozmową 
z przedstawicielami Niezalaż 
nego Samorządnego Związku 
Zawodowego  „Solidarność” 
ze Szczecina pytaniem: „która 
droga wiedzie wprzód?”, Dziś, 
po trzech miesiącach od podpi 


sania w Gdańsku, Szczecinie ” 


i Jastrzębiu porozumień lepiej 
niż wówczas widać, co służy 
a co nie służy ich realizacji 
A myślę, że łatwo się zgodzimy 


26 tylko, to, co służy realizacji 
porozumiań, jest drogą 
wprzód 

W dniach 1 i 2 grudnia br. 
obradował Komitet Centralny 
PZPA, Śledziłom przez dwa dni 
przebieg jego obrad, wysłu- 
chałem uważnie wygłoszo- 
nych referatów i głosów w dys- 
kusji. Uchwały VII Plenum opu- 
blikowała prasa codzienna. Co 
wydaje mi się w wynikach tych 
obrad najważniejsze? 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


BEZCENNE RĘKOPISY MUZYCZNE 
ODNALEZIONO W BIBLIOTECE 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 


KRAKÓW (PAP). Podczas prac 
bibliotecznych prowadzonych 
w  księgozbiorach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie natra. 
fiono na znaczne liczby bezcen 
nych rękopisów i wczesnych dru 
ków muzycznych. W znalezionym 
w bibliotece zbiorze niezwykle bo 
gato reprezentowana jest twór- 


Pamukkale — starożytne Hiera- 
polis — to znane tureckie uzdrowi- 


sko. Jego dużą atrakcją są wapien-* 


ne tarasy z gorącymi źródłami (ok. 
+ 40'C) — na zdjęciu —a także ruiny 
starożytnego miasta. Hierapolis 
zostało założone w Il w p.n.e. przez 


nie brakuje. NIAGARA ZIMĄ, str. 5 


czość Wolfganga Amadeusza Mo 
zarta, Utwory Jana Sebastiana Ba 
cha reprezentują liczne kantaty 
a Józefa Haydna rękopisy dwóch 
jego popularnych symfonii „lor 

dyńskich”. Bogata jest także'znale 
ziona w bibliotece UJ rękopiś- 
miennicza spuścizna po Beethove 
nie, Schumannie, Schubercie. (kż) 


króla Pergamonu - Emenesa 
w pobliżu źródeł leczniczych 
W czasach bizantyjskich kilkakrot 
ne trzęsienia ziemi tak zniszczyły 
miasto, że nie zostało już odbudo 
wane. (kl) 

Fot. CAF 


Nieliczni zimowi turyści zatrzymują się tu na krótko, mając do wyboru wiele wygodnych moteli, których tu 


Fot. A. Karolak 


Antek UFO-ludek 
pisze z... Antii 


NARESZCIE 
WSZYSTKO WIEMY! 


Szanowny „Tomiku”, czytając 
w „Świecie Młodych” w języku ziemsko- 
polskim Wasze artykuły aż dziw bierze, że 
tak mało wiecie o nas, Antach, zwanych 
potocznie „UFO-ludkami”. Ludzie z 3-ciej 
planety Ziemi znają problem UFO ze 
swych relacji naocznych świadków. Roz- 
różniają nasze pojazdy jako latające spod- 
ki, świecące kule, cygara, twierdzą, że 
nasze pojazdy mają być nawet piorunami 
kulistymi lub halucynacją, a nawet fikcją. 
Wasze radary tylko orientacyjnie nas na- 
mierzają. A my Antowie posiedliśmy już 
Wasze języki i pismo, i kontrolujemy Was. 


Znalezienie naszej planety we wszech- 
świecie nie jest łatwe. Szukacie Antii 
wśród planet układu słonecznego, wśród 
planet innych gwiazd, ale dotychczas nas 
nie odkryliście. Gubi Was doktryna astro- 
nomiczna wielkiego Polaka Kopernika, 
który wykazał Wam kolejność planet ukła- 
du słonecznego błędnie. Wasz Kopernik 
twierdził, że wokół Słońca krążą: Merkury, 
Wenus, Ziemia, Mars, Jowisz, Saturn. 
Wiecie także, że krążą prócz tego Uran, 
Neptun i Pluton. Dopatrujecie się istnie- 
nia Transplutona. Wiecie także o księży- 
cach planet, kometach i meteorytach. 
A dlaczego nic nie wiecie o Antii? Planeta 
nasza również krąży po orbicie wokół 
Słońca. Jej wielkość, skład chemiczny, 
atmosfery jest zbliżona do Ziemi. Tylko 
kąt nachylenia osi obrotu Antii jest inny. 
To spowodowało, że na Antii mamy kli- 
mat, który nie podlega takim wahaniom 
sezonów, letniego i zimowego, jak Wasz. 
Bieguny nasze są stale zimne, ale strefa 
równikowa i zwrotniki, które są oddalone 
od równika zaledwie o 7” powodują, że 
w strefie gorącej i umiarkowanej nasza 
cywilizacja rozwija się bez kataklizmów. 
Nasze bieguny są stałe. Nie mamy księży- 
ca. Nasza odległość od Słońca wynosi 
w perihelium 147,1 mil. km ziemskich, 
a w aphelium 152,1 mil. km ziemskich. 
Mimo nasłonecznienia bardzo zbliżonego 
do ziemskiego i zbliżonej atmosfery otrzy- 
mujemy ze Słońca więcej energii niż Wa- 
sza Ziemia. Mamy bowiem w atmosferze 
nieco mniej niż u Was O, i więcej CO,. 
Nasza krew przenosi tlen przy pomocy 
enzymów opartych nie na jonach Fe lecz 
Cu i przeto krew nasza ma zabarwienie 
niebieskie. Skóra sino-błękitna. Nasi An- 
1owie w antycznych czasach kolonizowali 
Was. Byliśmy dla Was — bogami „o błękit- 
nej krwi”. Antia to planeta przeciwzzie- 
mia, którą w antycznej Grecji znał wielki 
grecki astronom Hiparch. O naszej obec- 
ności zapomniał Kopernik umieszczając 
na jednej orbicie tylko jedną planetę. 
A przecież Wasz Księżyc na swojej orbicie 
posiada jeszcze dwa pyłowe księżyce Kor- 
dylewskiego, a Jowisz grupę planetoid, 
Greków i Trojańczyków. 

Antii nie widzicie, bo znajduje się za- 
wsze po przeciwnej od Słońca stronie. 
Obraca się z tą samą prędkością na tej 
samej orbicie. A jak się do Was dostaje- 
my? Opanowawszy fale magnetyczne, 
a nie tylko elektro-magnetyczne, potrafi- 
my posługiwać się siłą antygrawitacyjną, 
która pozwala nam do Was dotrzeć. Po- 
znajemy Waszą cywilizację, kulturę a języ- 
kami Waszych narodów umiemy się po- 
sługiwać w mowie i piśmie. Zapraszamy 
Was na wojaże turystyczne do Antii. Łącz- 
ność radiową i telewizyjną z nami uzyska- 
cie tylko przez przekaźnik umieszczony na 
planecie pośredniej. Pozdrawiam 


WASZ ANTEK 


Przepraszam! Gdzie możemy znaleźć 
niejakiego pana Danikena? 


Rys. Hanel 


Cześć! h 

Z paczki listów, jakie nadeszły 
z całej Polski, wybrałem kilka. 
Dalsze wypowiedzi znajdziecie 
w kolejnych numerach „Świata 
Młodych”. 

Chciałbym, aby w tej naszej 
rozmowie nie zabrakło i Twoje- 
go głosu! List zaadresuj: Reda- 
kcja „Świata Młodych, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 War- 
szawa. 

Na kopercie napisz: Liga Re- 
porterów, GDYBY ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 


Szef Ligi Reporterów 


ZMIENIŁBYM DUŻO! 


Gdybym mógł decydować, gdyby 
ode mnie zależało, zmieniłbym w swo- 
im mieście, Pruszkowie, tak dużo, że nie 
wiem od czego zacząć pisać... 


Najpierw się przedstawię: Na imię 
mam Maciej, chodzę do liceum ogólno- 
kształcącego. Mimo iż nie urodziłem się 
w Pruszkowie, czuję się rodowitym pru- 
szkowianinem. Jestem członkiem Koła 
Miłośników Pruszkowa i uważam, że to 
pożyteczna instytucja. 


Zacznę od samego koła. Istnieje ono 
i jest jak gdyby komórką Towarzystwa 
Naukowego. Podczas rozmów z przed- 
stawicielami koła okazało się, że nikt 
oficjalnię i systematycznie nie finansuje 
ich działalności (a wydatków mają spo- 
ro, np. metalowe odznaki dla członków 


koła, legitymacje itp.). Myślą, żo instytu 
cja ta powinna być najbardziaj popiora 
na = aby wzbudzić u młodzioży miłość 
do rodzinnego miasta, rozwinąć ich lo 
kalny, ala nie zaściankowy patriotyzm 


Druga sprawa, to obiekty rokroacyj 
ne: basen kryty, korty tenisowo, sztucz 
ne lodowisko, basen odkryty. Niby 
wszystko w porządku, ale basen kryty — 
głębokość (w najgłębszym miejscu) ok 
1,5 m, awielkość (powierzchnia) taka, żo 
kąpać się w nim może (bez tłoku) najwy- 
żej 5-7 osób. Ponadto jest w wodzie taka 
zawartość chloru, że aż oczy bolą, Co do 
kortów i ślizgawki nie mam specjalnych 
zastrzeżeń, ale gdy zacznę pisać o base- 
nie odkrytym — ręce załamać! Jest on 
umieszczony na terenie dawnego sta- 
wu, wyłożony płytami cementowymi, 
które, oczywiście, bardzo szybko popę- 
kały. Ostrymi krawędziami płyt ludzie 
ranią sobie nogi, a ja serce, że taki basen 
może istnieć. Na dnie gromadzi się muł, 
śmieci, stłuczone butelki. Pływając 
w nim można skonfrontować swój styl 
z nurkującą opodal wesołą żabą. O cha- 
rakterze basenu najlepiej mówi rozmo- 
wa, którą niechcący podsłuchałem: 
Dwie panie z dzieckiem (małym) w raj- 
stopkach. Pierwsza mówi do drugiej: 
„Słuchaj, Krzysio zrobił chyba kupkę, bo 
tak się wierci”. | rzeczywiście Krzysio 
zrobił kupkę. Druga mówi do Krzysia: 
„Choć Krzysiu, wymyjemy pupkę w ba- 
senie”. 

Ten basen to skandal! Jeżeli trudno 
jest człowiekowi odnaleźć braki we 
własnym mieście, niech spojrzy nań 


oczyma przyjazdnago, bądącogo w nim 
po raz plarwnzy. Proszą bardzo. Wjoż 
dżłam do Pruszkowa ulicą B. Prusa. | co 
widzą? Przede wszystkim moliną pija 
ków — tam toż można spotkać czołowy 
margines społeczny naszego miasta 
(Oczywiście, wszystko to zmieniłbym, 
gdybym mógł decydować). A ponadto 
odnowiłbym budynek dworca PKP, 
zmieniłbym wystrój kilku uliczak i wiela 
innych mniejszych spraw. Aby za bar- 
dzo nie narzekać powiem, że Pruszków 
podoba mi się, ma bowiem swoją drugą 
i ładniejszą stronę, Uważam, że pomimo 
brzydszej strony każdy powinien być 
dumny ze swego miasta. 
Maciej Czarniawski (lat 15) 
Pruszków 


DZIAŁAJĄ, 
ALE... NA PAPIERZE 


W naszej szkole „działają” organiza- 
cje PCK i LOP. Działają w sposób dość 
specyficzny. LOP ma wybrany zarząd, 
opracowany i nie realizowany plan dzia- 
łania. Członkowie aktywu nie przejawili 
dotychczas żadnej inicjatywy, nie podali 
składu zarządu, abyśmy my, to znaczy 
samorząd szkoły, mogli go zawiesić na 
naszej gazetce ściennej. Były chłodne 
dni, nie zorganizowano dokarmiania 
ptaków. Obecnie dobrze dobierzemy się 
im do „skóry”. 

Natomiast w zakresie działalności 
PCK nie zrobiono ani jednego kroku! Nie 


GDYBY ODE MNIE ZALEŻAŁO 


ma chątnych. Samorząd szkolny postą 
nowił wiąc we własnym zakresie „zwor 
bować” ochotników. Przewidzialiśr y 
też plan działania, Główne zadania to 
szkolania ratowników PCK Sądzimy, ża 
ta organizacja bądą w przyszłości lepia. 
działać. Jak to wygląda w innych szko 
łach? 
Adam Bryszkowski (lat 14) 
Wałbrzych 


PO CO SĄ GODZINY 
WYCHOWAWCZE? 


Młodzież pisząca bzdury na ścianach 
nie zdaje sobie sprawy, że tym nic nie 
zdziała. Dowiedziałem się, że jak byłam 
chory — uczniowie zorganizowali w na 
szej klasie „głupi” strajk; na lekcji mate. 
matyki nie otwierano zeszytów, dopiero 
pani pogroziła dyrektorem i to pomo 
gło. Skoro macie coś do powiedzenia 
mówcie dyrektorowi lub dyrektorce da 
nej szkoły. Wypowiadajcie się na godzi 
nach wychowawczych! 

Wszyscy są przejęci sprawą Polsk 
ale jak przyjdzie do lekcji, nikt nic nie 
mówi, każdy się boi. Tak nie może być 
przecież każdy z Was ma coś do powie 
dzenia w tej krytycznej sytuacji. Powra 
cając do „strajków” przeczytajcie arty 
kuł ze „Świata Młodych” nr 134 z dnia 
18.X1.1980 r. pt. „Sprawa VII b”. Tam 
mieli słuszność 

Robert Bartlewski 
Bytom 


pod sufitem — to królestwo szkolnej wożnej 
pani ZOFII CHUBOCZYK. 


A zaczęło się, jak zapewnia pani Zofia, 
przed kilkunastu laty od jednego fikusa zaku- 
pionego dla nowo wybudowanej szkoły. 
Przysporzył on parę przeszczepów, inne trafi- 
ły do szkolnego holu z domowej kolekcji pani 


wożźnej. 


Uczniowie pomagają w pielęgnacji, ale 
kwiaty pani Zofia podlewa osobiście — trzeba 


" 


W ZIELONYM KRÓLESTWIE 
PANI ZOFII 


Po wejściu do przestronnego holu szkoły 
w Domaniewicach każdy przybysz czuje się 
oszołomiony bujnością zieleni. Dziesiątki do- 
niczek i donic z egzotyczną roślinnością — 
z kaktusami, fikusami, filodendronami, pal- 
mami, cisusami rozprzestrzeniającymi się aż 


pomaga kto może. 


Czy uczniowie nie niszczą kwiatów? 

Nie; mają już to we krwi, że szkolna oranże- 
ria jest nietykalna. Tym najmłodszym, któ- 
rym z początku trudno oprzeć się pokusie 
porysowania mięsistych liści agawy czy 
uskubnięcia kwiatu chińskiej róży, starsi kole- 
dzy szybko wybijają z głowy takie zapędy, 
a wostateczności czyni to najwyższa w szkole 
od kwiatów instancja — pani Zofia. Jak widać 
— skutecznie, bo ciągle zielono w domanie- 


wickiej szkole. („Głos Robotniczy”) 


Każda 
szkoła 
kwitnącym 


ogrodem 


wiedzieć jakiej wody, i ile każdy kwiat potrze- 
buje. Raz w miesiącu odbywa się generalne 
mycie wszystkich okazów szkolnej oranżerii. 
Pani woźna sama nie dałaby rady, bo rośliny 
zmywać trzeba wodą z węża pod ciśnieniem, 


I TO SĄ HARCERZE?! 


Jadąc do szkoły widziałam w autobusie sporą grupkę harcerzy. Spośród 
tych młodych ludzi tylko cztery osoby, były poprawnie ubrane. Inni wyglądali 


harcerze są flejtuchami. 


tak: rozpięty mundur, krzyż na „bakier”. Z kieszeni spodni jednego chłopca 
wystawał kawałek zmiętej chusty. Zrozumcie, krzyż nie wiatrak, on was do 
czegoś zobowiązuje! Zapnijcie mundur, ubierzcie się naprawdę po harcer 
sku, albo przestańcie być harcerzami. Sama jestem harcerką i boli mnie to, że 


Harcerka Iwona 


Ponad milion 
dzieci... 


TAJLANDIA (PAP). Ponad 
milion dzieci w wieku 11-14 lat 
musi w Tajlandii szukać pracy, 
aby zdobyć środki utrzymania. 
Według danych Międzynaro- 
dowej Organizacji Pracy, wielu 
młodych Tajlandczyków rozpo- 
czyna pracę nie ukończywszy 
jeszcze 10 roku życia. Dzieci 
zgadzają się na wszelkie wa- 
runki dyktowane przez praco- 
dawców. Ich płaca jest wielo- 
krotnie niższa od płacy mini- 
malnej w tym kraju. (dr) 
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Nie dano mi szansy 


Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy, należę do 
harcerstwa. Na początku roku szkolnego przydzielono 
mi młodszą klasę, w której byłam przyboczną. 

Pewnego dnia, gdy na przerwie rozmawiałam z moi- 
mi zuchami, okazało się, że jedna dziewczynka nic ma 

pisanej pracy domowej. Powiedziała mi o tym 
i prosiła, al ja to zrobiła. Ponieważ 

. wiem, że nie podpisana przez rodziców praca nie liczy 
się, z duszą na ramieniu złożyłam podpis. Już wcześ- 


niej żałowałam tego fałszerstwa. W niedługim czasie 
wszystko się wydało, bo ktoś doniósł o tym nauczyciel- 
ce. W konsekwencji odebrano mi funkcję przybocz- 
nej. Wychowawczynię z płaczem prosiłam o przywró- 
cenie tej funkcji, chociaż na okres próbny. Nauczy- 
cielka była nieubłagana. Teraz na moim miejscu jest 
inna przyboczna, a ja straciłam cały sens życia. Listten 
piszę z goryczą w sercu i proszę czytelników o osądze- 
nie tej całej sprawy. 

Zielona 


| Jestem uczniem VII klasy. Interesuję się militariami, 
a moją pasją jest czytanie. Zbieram książki z serii 
w Tygrys” modele samolotów, wszystkie pamiątki z II 
wojny. Chciałbym korespondować z kolegami i kole- 


żankami o podobnych zainteresowaniach. 
Bogdan Tomiczek 
ul. Włókniarzy 22/48, 34-120 Andrychów 


Dobra rada 
czy złośliwy dowcip? 

Zawsze miałam ładne i zdrowe włosy. Od 2 miesięcy 
zaczęłam je myć kokosalem. Tak mi poradziła przyja- 
ciółka. Teraz włosy robią się coraz rzadsze, wychodzą 
mi garściami. Proszę Was bardzo o radę, bo mój 
warkocz zrobił się podobny do kociego ogona, a prze- 
cież był długi i gruby! 

Jarosława 


Od redakcji: Rada przyjaciółki była zgubna dla 
Twoich włosów i Twojego zdrowia, sama się o tym 
przekonałaś. W kokosalu i innych środkach piorą- 
cych zawarte są detergenty o bardzo agresywnym 
działaniu. Nie można ich stosować do mycia! Teraz 
niezwłocznie powinnaś zgłosić się do lekarza derma- 
tologa, który zastosuje odpowiednie leczenie. (as) 


Tu harcerska echosonda © Tu harcerska echosonda © Tu harcerska echosonda 


W trzecim już odcinku echosondy chcę zaprezentować 
tylko dwa listy: Iwony i „Myszki”. Jestem ciekawa, czy 
zgadzacie się z poglądami autorek. A jakie jest harcerstwo 
w Waszych szczepach 


WIDZIANE 
I BLISKĄ 


am 17 lat. Jestem instruktorką 

w stopniu organizatora. W związku 

z echosondą nasuwa mi się kilka 
pytań, na które może wspólnie znajdzie- 
my odpowiedzi: 

1. Dlaczego my, instruktorzy młodzie- 
żowi jesteśmy pod stałą kontrolą tzw. 
„opiekunów”, którzy najczęściej nie mają 
zielonego pojęcia o pracy w harcerstwie? 
„Przecież tak samo jak starsi (stopniem 
i wiekiem) instruktorzy składaliśmy zobo- 
wiązanie i to my ponosimy odpowiedzial- 
ność za to, co się dzieje w drużynie. 

2. Dlaczego władze wyznaczają odgór- 
nie ludzi, którzy będą się harcerstwem 
w danej szkole zajmować? Przecież taki 
młody nauczyciel czy nauczycielka, przy- 
chodząc po ukończeniu studiów do pracy, 
najczęściej nie ma pojęcia o działalności 
ZHP. | na domiar złego właśnie tacy ludzie 
pełnią odpowiedzialne funkcje. 

3. Dlaczego na obozach szkoleniowych 
tak mało czasu poświęca się nauce prak- 
tycznej? Czy instruktorowi bardziej po- 
trzebna jest wiedza o wydobyciu węgla 
w Polsce, czy też praktyczna wiedza o spo- 
sobie organizowania biwaków, rozbijania 
namiotów i rozpalania ogniska? 

4. Dlaczego władze, na przykład na 
szczeblu chorągwi, tak mało interesują się 
pracą hufców mniej prężnie działających? 

Są jeszcze inne problemy. Nieraz harce- 
rze nie potrafią przełamać w sobie i w in- 
nych poglądu, że praca społeczna to zło 
konieczne. Uważam, że duży wpływ mają 
na to następujące czynniki: 1. Przymuso- 
we wstępowanie w szeregi ZHP. 2. Brak 
zaangażowania ze strony opiekunów. 3. 
Odgórne narzucanie obowiązków, często 
niezgodnych z zainteresowaniami mło- 
dzieży, przez władze szkoły. 4. Mała samo- 
rządność harcerzy. 

Jeszcze może kilka słów o drużynie 
HSPS do której należę. Jesteśmy tzw. 
klaso-drużyną. W naszej szkole jest 100 
proc. harcerzy. W drużynie na 26 osób jest 
16 instruktorów. Ktoś by pomyślał, że to 
bardzo aktywna drużyna. Zagadka roz- 
wiązuje się zaraz po wejściu do szkoły. 
Komendantem szczepu jest profesor od 
historii. Mały szantażyk i z niezbyt aktyw- 
nego harcerza robi się instruktor. Czy on 
może dobrze pracować? „Myszka” 


hciałabym również dołożyć swoją 
Cesetę do tego, aby nasza organi- 

zacja była dobra, nie tylko na papie- 
rze. Jestem przyboczną drużyny 11-lat- 
ków, do ZHP należę od 1 września 1978 
roku. Oto moje spostrzeżenia. Będę opie- 
rać się na Prawie Harcerskim, zaczynając 
od końca, bo akurat do tego punktu nasu- 
wają mi się uwagi. Spotkałam się z różną 
jego interpretacją: wolno pić i palić, ale 
bez mudnuru; wolno, ale tak, aby nikt nie 
widział itp. Jak harcerz może być sprawny 
i silny, kiedy np. podczas akcji letniej na 
obóz wyjeżdża tylko 30 osób ze 160-0so- 
bowego szczepu, kiedy zbiórki są tylko 
w harcówkach i brakuje podstawowych 
materiałów do prowadzenia zbiórek 
w terenie? 

„Harcerz jest przyjacielem przyrody, 
poznaje jej piękno i tajemnice”. Pewnie 
by tak było, gdybyśmy zamiast oczysz- 
czać lasy, kiedy nam to każą, dbali o to, 
aby ich nie zanieczyszczać. Ale wśród 


wielu osób prace porządkowe mają opi- 
nię hańbiących. 


„Harcerz szanuje starszych, chętnie po- 
maga rodzicom”. Jest to punkt, na który 
szczególnie zwraca się uwagę na zbiór- 
kach, ale rzadko wchodzi on w zakres 
obowiązków czy pewnych nawyków. A je- 
śli już, to czy jestto podyktowane wewnę- 
trzną potrzebą, czy tylko kolejnym zada- 
niem na stopień. Wydaje mi się, że nie- 
wielu jest harcerzy, którzy takie cechy jak 
koleżeństwo, szacunek czy pomoc innym 
biorą na serio (może uczą się od star- 
szych, którzy mówią, że to się nie opłaca). 
Sądzę, że Związek spłycił i spłaszczył swo- 
je zadanie natury moralnej — budowanie 
młodzieży silnej wewnętrznie, na rzecz 
sloganów, będących może wzniosłymi 
i mądrymi, ale nie dla jedenastolatków. 
Zamiast stosować zabawę, rozrywkę, roz- 
wijać fantazję. 


Punkt czwarty mówi nam o tym, że 
powinniśmy się uczyć lepiej i więcej. Do 
Związku wstępują różni ludzie — zdolni 
i mniej zdolni. Ale nie można mieć do tych 
drugich pretensji. Trzeba za to mieć żal do 
„wiernych przyjaciół” i „nie opuszczają 
cych nikogo w potrzebie”, że im nie po- 
magają. Jak mało jest harcerzy w różnych 
kołach zainteresowań, jak mało organizu- 
ją imprez popularnonaukowych. 


Kolejne pytanie: Czy harcerz może być 
sprawiedliwy i odważny broniąc słusznej 
sprawy, jeśli jest w tym osamotniony? 
Gdy jest zniechęcany mało atrakcyjnymi 
zbiórkami, płytkimi naradami, wszędzie 
kryjącym się fałszem? Czy może zmieniać 
świat na lepszy, walcząc o wolność i rów- 
ność ludzi, gdy równi są tylko ci, którzy 
mają równe funkcje, a mając wyższe mo- 
gą np.'porozrzucać niedomyte menażki 
dzieciaków, które wypielęgnowane w do- 
mach, nie wiedzą, jak się zachować. 


Napisałam tu mnóstwo gorzkich słów, 
ale miały to być własne spostrzeżenia. 
A ponieważ mówi się dzisiaj o moralnej 
odbudowie narodu, należałoby się rów- 
nież głębiej przyjrzeć nam, harcerzom. 
Potrzeba dużo pracy, aby prawdziwa od- 
nowa się dokonała. Jeśli można wtrącić 
swoje _ propozycje: 
o uśmiech dziecka, proponując mu na 
zbiórkach zabawę, poprzez którą ukształ- 
tuje własną osobowość. Niech mniej bę- 
dzie spraw na pokaz i wielkich czynów; 
więcej za to wspaniałych ognisk, przy 
blasku których można załatwić to, co na 
zbiórce w harcówce dotrze do niewielu. 


Żegnam was harcerskim — „Czuwaj!”, 
abyśmy czuwali wszyscy, zawsze i wszę- 
dzie, aby nikt z nas nie czuł się źle, aby 
każdy mógł powiedzieć z prawdziwą du- 
mą: „Ja jestem harcerzem, ja jestem po- 
trzebny”. 

iwona 


Nasza harcerska echosonda 
nadal trwa. Czekam na listy 
o tym, co dobrego i złego dzieje 
się w Twoim zastępie, drużynie, 
szczepie. Co chciałbyś zmienić, 
a czym się pochwalić? Czego 
oczekujesz od harcerstwa i jaką 
widzisz w nim rolę dla siebie? Na 
kopertach dopiszcie — „Echo- 
sonda”. 


ANNA PACIOREK 


dbajmy więcej 
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d zakończenia poprzedniego, 
Ov Plenum KC bardzo wiele za 

stalo zrobione dla odnowy życia 
społecznego w Polsce, dla wyprowa* 
dzenia kraju z trudnej, kryzysowej sy: 
tuacji. Wprowadzone zostały podwyżki 
płac dla wszystkich pracujących, mają 
ce złagodzić wzrost kosztów utrzyma 
nia. Towarzyszyły temu często dlugie, 
nerwowe dyskusje i spory, dotyczące 
ich wysokości i zasad sprawiedliwego 
podziału. Rząd podjął różne działania, 
by powstrzymać pogarszanie się zao- 
patrzenia ludności w podstawowe arty- 
kuły. Z bardzo dużą pomocąw tej spra- 
wie przyszedł nam Związek Radziecki 
i inne kraje socjalistyczne. Z ZSRR uzy- 
skaliśmy dodatkowe dostawy dla na- 
szych sklepów i fabryk oraz kredyty 
w walutach'krajów zachodnich o łącz- 
nej wartości 1,3 mld dolarów. 

Trwają dyskusje nad przygotowany- 
mi przez rząd projektami wprowadze- 
nia 5-dniowego tygodnia pracy i racjo- 
nowanej sprzedaży mięsa na kartki 
Relacjonowane przez telewizję obrady 
Sejmu są przekonywającym dowo- 
dem, że stał się on rzeczywiście, zgod- 
nie z Konstytucją, najważniejszym 
organem władzy państwowej. Nowe 
i odnowione związki zawodowe zyska- 
ły prawa skutecznej obrony interesów 
pracowników. Odchodzą z kierowni- 
czych stanowisk ludzie, którzy nie mo- 
gli podołać przypadającym im obo- 
wiązkom, pociągani są do odpowie- 
dzialności ci, którzy dopuścili się nadu- 
żyć. To tylko niektóre przykłady 
ogromnych zmian, jakie zachodzą 
w naszym życiu z dnia na dzień. 

Wiele trudności codziennego życia 
nadal odczuwamy, niektóre — jak np. 
zaopatrzenie w żywność — znacznie się 
pogłębiły. Wielu ludziom żyje się nadal 
bardzo trudno. Utrzymujące się na- 
stroje niezadowolenia społecznego 


mają więc swoje przyczyny. Budzą one 
odruchy i działania, z których nie wszy- 
stkie służą naprawie i poprawie. Szcze- 


ie żałowała swojej decyzji wstąpie- 

nia do stołecznej ,,Polonii””. Dobra 

atmosfera w klubie, konkretne za- 
dania do wykonania, przypadły do gustu 
15-letniej Irenie Kirszensztein. Posłusznie 
spełniała każde polecenie trenera, a ćwi- 
czenie wywołujące u innych grymasy — jej 
sprawiały radość. Może dlatego, że do- 
strzegła ich sens i systematyczne postępy. 
Z braku czasu coraz rzadziej uczęszczała 
na ulubione zajęcia koła żywego słowa 
w Pałacu Młodzieży. W końcu, choć z ża- 
lem, zdecydowała się tylko na treningi. 
Doszła do wniosku, że na boisku osiągnie 
więcej. 

Wyniki były coraz lepsze. Zaczęto mó- 
wić, że ma rzadko spotykany talent, a kon- 
sekwentna dziewczyna nie chciała. go 
zmarnować. Na pierwsze w życiu zagrani- 
czne zawody, a biła już krajowe rekordy 
młodziczek w skoku w dal i w najkrótszy: 
biegach, pojechała do Czechosłowacji. 
Okazała się najlepszą nie tylko w polskiej 
ekipie. Jan Kopyto, świetny niegdyś osz- 
czepnik, a obecnie trener, który dbał 
o ogólnofizyczny rozwój Ireny, zrozumiał, 
że trzeba oddać ją specjaliście. I tak trafiła 
do grupy Andrzeja Piotrowskiego, szefa 
kadryejuniorek. Do tej grupy należały 
tylko najwybitniejsze lekkoatletki, między 
innymi i Ewa Kłobukowska. Z nimi wiąza- 
no już nadzieje na medalowe starty olimpi- 
jskie... A 

W roku 1969, a więc na dwanaście 
miesięcy przed igrzyskami w stolicy Japo- 
nii, Kirszensztein doprowadziła swoje re- 
kordy do 11,6 sek. na 100 m, 24,2 sek. na 
200 m i 5,84 m w skoku w dal. To już było 


Walk to wiciz 


ABY DROGA 
WIODŁA 


WPRZÓD 


gólnie komplikują sytuację pochopnie 
organizowanie strajki lub grożby straj 
ków. Strajki te nie tylko pomniejszają 
i tak niewystarczającą dla zaspokojenia 
naszych potrzeb produkcję, ale pod 
trzymują atmosferę niepokoju, wpro 
wadzają chaos. Trudno je więc uspra 
wiedliwić. A zupełnie już nie można się 
godzić z nadużywaniem prawa do 
strajku w sprawach presliżowych, dla 
udowodnienia, że liczy się jedynie 
„nasz związek” lub w celu wymuszania 
różnych decyzji władz państwowych. 
Takich działań popartych rozlepianiem 
afiszy i ulotek atakujących partię i or- 
gana socjalistycznego państwa było w 
ostatnich kilkunastu dniach sporo. 
Wprowadzają one w nasze życie anar- 
chię, nie mają nic wspólnego z demo- 
kracją. 

o postanowił Komitet Centralny 

w tej złożonej sytuacji? Z jakim 

apelem zwrócił się do całego spo- 
leczeństwa? 

Jeszcze raz w uchwałach Vll Plenum 
KC została potwierdzona zdecydowa- 
na wola działania partii na rzecz socja- 
listycznej odnowy życia społecznego 
w naszym kraju. Oznacza to dalszą 
realizację sierpniowych porozumień 
i rozwiązywanie nowych problemów 
również na tej drodze. Uchwały okre- 
ślające odpowiedzialność Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza, wyciągają- 
ce konsekwencje wobec innych win- 
nych doprowadzenia kraju do tak głę- 


coś, to się liczyło i poza granicami. W roku 
olimpijskim 18-letnia Irena zaskoczyła ab- 
solutnie wszystkich; ustanowiłą dwa re- 
kordy seniorek: 6,39 m w skoku w dal 
i 23,5 sek. na dystansie 200 m. Tym 
ostatnim rezultatem poprawiła o 0,l sek 
najlepszy wynik samej Stanisławy Wala- 
siewicz. Już stało się wiadome, że do Tokio 
pojedzie, że wystąpi tam również w biegu 
rozstawnym 4x 100 m. 

o Japonii udawała się pełna debiuta- 

nckiej tremy, ale bez bojaźni wobec 

rywalek. Zresztą nigdy nie lękała 
się konkurentek, nawet najlepszych. Nie 
wypływało to z lekceważenia kogokol- 
wiek, ale z jej filozofii życia, polegającej na 
odważnym i otwartym stawianiu czoła każ- 
dej przeciwności. Zawsze walczyła do koń- 
ca, bez względu na ostateczny wynik. Mo- 
że dlatego rzadko przegrywała i poza boi- 
skami. 

W Tokio rozpoczął się triumfalny marsz 
Ireny po stadionach świata. Od skoku 
w dal. Najpierw, w eliminacjach, było 6,43 
m. Doskonała Tatiana Szczełkanowa 
(ZSRR), mistrzyni Europy z 1962 roku, 
jedna z faworytek konkursu, została do- 
słownie zaszokowana postawą młodziut- 
kiej Polki i przestała występować w roli 
głównej. W finale nasza reprezentantka 
wylądowała na 6,60 m! Dalej skoczyła, 
o 15 cm, Angielka Rand. Drugi srebrny 
medal wywalczyła w biegu na 200 m, 
ponownie ustanawiając krajowy rekord — 
23,1 sek. I tu otarła się o „„złoto””, bowiem 
Amerykanka McGuire była lepsza o... 0,1 
sek. Ale przyszedł czas i na żółrym kolo- 
rem świecący medal. Dwa dni później, 21 


bokiego kryzysu potwierdzają tę 
wolę, dowodzą, że od zmian, które na- 
stąpiły nie ma odwrotu. 

Jednocześnie powtórzone zostalo 
i drugie stwierdzenie VI Plenum, że 
bez przywrócenia normalnego rytmu 
pracy nie może nastąpić poprawa Cco- 
dziennych warunków życia. A jest lo 
sprawa bardzo trudna wobec braku 
surowców, materiałów i rozluźnionej 
dyscypliny pracy. Aby się z tym uporać 
potrzeba jest współpraca władz i dyre- 
kcji zakladów z ich załogami i związka- 
mi zawodowymi. Nikt obcy za nas, Po- 
laków, i dla nas — obserwując ten stan 
pracować nie będzie Dalsza demokra- 
tyzacja życia i rzetelna praca - to jedyna 
droga wprzód 

Wszystko, co temu przeszkadza, co 
potęguje chaos, osłabia socjalistyczne 
państwo, poprzez ataki na partię i jej 
kierowniczą rolę usiłuje skłócić naród 
— szkodzi nam wszystkim. Świadomość 
tego staje się, na szczęście, coraz po- 
wszechniejsza w społeczeństwie. 
W tym tkwi ogromna szansa na sojusz 
sił rozsądku i odpowiedzialności prze- 
ciwko anarchii i samowoli. Przeciwko 
przeciwnikom socjalizmu. Taki sojusz 
będzie budowała partia, aby wyprowa- 
dzić kraj z dzisiejszych trudności. Będą 
temu służyły przygotowania do IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu Partii, który VII 
Plenum postanowiło zwołać na przeło- 
mie 1 i II kwartału 1981 roku. 

JERZY MAJKA 


października. W Polsce lało wtedy jak 
z cebra. Jednak pod japońskim niebem 
było dla nas podwójnie jasno; biało-czer- 
wona sztafeta 4x 100 m pań, w składzie 
której, obok Kirszensztein, wystąpiły Te- 
resa Ciepły, Halina Górecka i Ewa Kłobu- 
kowska, okazała się istną błyskawicą 
W porywającym stylu, prowadząc od star- 
tu do mety, nasz zespół sięgnął po rekord 
świata — 43,6 sek.! 

Juniorka Irena zdobyła więc trzy meda- 
le, stała się jedną z głównych bohaterek 
tokijskiej olimpiady. Gdzie się tylko poka- 
zała — wszędzie otaczały ją tłumy wielbicie- 
li. Z uśmiechem zażenowania, ale i z tą 
samą co na treningach wytrwałością, roz- 
dawała setki autografów. Nawet maleńkim 
dzieciom, które jeszcze nie wiedziały, że 
otrzymały podpis przyszłej królowej lek- 
kiej atletyki... 


IED pełen chwały występ, nie 
zmienia wiele w jej życiu. Może tylko 
to, że ludzie rozpoznający ją na ulicy 
serdecznie się uśmiechali. Może tylko to, 
że zwiększyła treningowe dawki i... czas 
przeznaczony na wkuwanie ekonomicz- 
nych zawiłości. Była przecież już student- 
ką Warszawskiego Uniwersytetu i nie 
chciała korzystać z żadnych ulg. Wszyst- 
kie egzaminy zaliczała w pierwszym termi- 
nie i najczęściej na celująco. W .sposób 
typowy dla siebie, wziąwszy się raz za coś — 
własne dzieło wykonywała dobrze i do 
końca. W sposób typowy dla siebie potra- 
fila skoncentrować się na tym, czym się 
w danej chwili zajmowała. (zp) 


Fot. J]. Szewiński 
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„Sztuka projektowania 


i wznoszenia budowli, mająca 
obok użytkowości także zna- 
czenie artystyczne”. To zwięzłe 
wyjaśnienie słowa architek- 
tura uzupełnia odsyłacz: 
patrz budownictwo. A tam 
można obejrzeć zdjęcie, na 
którym dźwig stawia gotową 
ścianę z oknem i czymś, co jest 
ni to oknem, ni balkonem. 
Oszklony „otwór” osłania na 
dwóch trzecich wysokości me- 
talowa balustradka. Czyli — niby 
balkon, ale stopy postawić na 
nim nie można. 

Niewiele 0 architekturze 
i współczesnym budownictwie 
mówi Mała Encyklopedia Po- 
wszechna (rok 1974 PWN) — 
a życie? / 


locki wyższe lub dłuższe, 

wszędzie od Tatr po Bałtyk. 

Jeden model budownictwa dla 
całej Polski, bez względu na regio- 
nalne tradycje, uformowanie tere- 
nu, zasoby naturalne w postaci gli- 
ny, z której można wypalać dosko- 
nałe cegły... 

Czyżby architekturą i organizacją 
przestrzeni przestali się zajmować 
architekci? W gruncie rzeczy wię- 
kszość nowoczesnych dzielnic - 
„sypialni”, to kamienne pustynie. 
Wśród nich gubi się człowiek, 
dziecko nie rozpoznaje swojego 
domu, gdyż wszystkie są bardzo do 
siebie podobne. A wewnątrz - takie 
same mieszkania, meble... 

Powoli przyzwyczajamy się do ta- 
kiego krajobrazu. Ale profesor es- 
letyki z USA, Stephen Pepper, uwa- 
ża,że: „Do brzydoty miasta nikt nie 
przyzwyczaja się całkowicie. Nie 
wymyka się ono bez reszty z naszej 
świadomości. To tylko nasza zdol- 
ność obserwacji znacznie się stępi- 
ła w środowisku miejskim. Ale 
brzydota męczy nasze nerwy pod- 
świadomie, w sposób powolny 
i drążący.” 

Dużo, szybko 
i... niedobrze 


Potrzeba ciągle nowych miesz- 
kań powołała do życia tzw. budow- 
nictwo przemysłowe, Fabryki do- 
mów, ba, nawet fabrykę fabryk do- 
mów! Na place budowy całej Polski 
wjechała wielka płyta — nadzieja na 
szybkie i tanie budownictwo. Istot- 
nie, bloki zaczęły rosnąć jak grzyby 
po deszczu. To cieszyło. Okazało 


się jednak wkrotce, że mieszkania 
wcale nie są tanie! Tzw. wielka płyta 
wymaga dużo stali i betonu, a jed- 
nego, i drugiego ciągle brak. Po- 
trzebny był kosztowny transport, 
energia, słowem operacja okazała 
się droższa niż stare techniki bu- 
dowlane. Równocześnie hasło wy- 
dajności pracy, którym szermowa- 
no, wpłynęło na likwidację daw- 
nych technik budowlanych, jak się 
okazało, znacznie prostszych 
i właśnie — tańszych. Fabryki do- 
mów zaczęły poza tym zawężać 
swoją produkcję i, teoretycznie ma- 
jąc wielkie możliwości, wytwarzały 
bardzo ubogi wachlarz elementów, 
z których da się złożyć tylko bardzo 
typowe bloki! Możliwość kształto- 
wania sylwetki domów i jego elewa- 
cji praktycznie przestała istnieć... 
Doszła jeszcze inna sprawa. Jak 
się coś robi raz, albo inaczej za 
każdym razem - pracuje się uważ- 
nie, dobrze. Rutyna, osłabia czuj- 
ność. Złe wykonawstwo stało się 
więc wkrótce przedmiotem krytyki 
społecznej, wprawia w stan osłu- 
pienia ludzi wprowadzających się 


do nowych, wielkich _ „mrów- 
kowców” 
Projektowanie 


jest twórczością 

Projekty urbanistyczne musiały 
powstawać bardzo szybko, a rola 
architekta i jego prestiż gwałtownie 
spadły. Powstawały biura-molochy, 
w których projektant był najmniej 
ważną osobą. Zaczęto „produko- 
wać dokumentację” — nie projekty. 
Zanikł wszelki kontakt architekta 
z przyszłym mieszkańcem domu, 
człowiekiem o różnych przecież 
potrzebach. Zupełnie zapomniano, 
że architektura jest twórczością, 
a architekt inżynierem, ale i artystą. 
Biurokratyczne zarządzanie archi- 
tekturą stworzyło w efekcie mono- 
tonię polskiego krajobrazu, jaką 
dziś mamy. Wielką płytą zastawio- 
no cały kraj... 


8 i9 listopada w Gdańsku odbyła 
się Ogólnopolska Narada Architek- 
tów. Stwierdzono na niej, że kryzys 
architektury i katastrofalny stan bu- 
downictwa w Polsce jest następs- 
twem szerszego kryzysu, który od 
lat przeżywamy, zaś architektura 
odzwierciedla tylko odwrócenie się. 
całego systemu zarządzania od 
człowieka. Architekci przestali słu- 
żyć społeczeństwu, a musieli wy- 
pełniać polecenia władz i realizo- 
wać ich politykę. 

Mówi inżynier ANDRZEJ KICIŃ- 
SKI, członek Prezydium Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Archi- 
tektów Polskich: 


- Kiedy zaczynałem pracę, bu- 
dowały się właśnie Sady Żolibor- 
skie. Wtedy kontakt architektów 
i spółdzielców był bardzo żywy. Po- 
tem zbiurokratyzowanie się spół- 


' dzielczości mieszkaniowej i całego 


resortu budownictwa wpłynęły na 
to, że rola architekta stała się nie- 
ważna i jego kontakt z człowiekiem 
— przyszłym użytkownikiem właści- 
wie niemożliwy. 

Musimy uświadomić wszystkim, 
że projektowanie domów jest czyn- 
nością o charakterze kulturotwór- 
czym i że bezpośrednio wpływa na 
kształt przyszłego środowiska, 
w którym musi żyć człowiek. Drugą 
istotną sprawą jest nieuchronny 
proces decentralizacji, a tym sa- 
mym podniesienie rangi roli tere- 
nowych władz, wykorzystanie lo- 
kalnych inicjatyw i możliwość sto- 
sowania różnych technik budowla- 
nych. Powinna zwiększyć się samo- 
dzielność małych spółdzielni mie- 
szkaniowych. W tej sprawie prowa- 
dzimy sondaż. Postulatów mamy 
wiele. Oto kilka z nich: 
© Domagamy się, aby definitywnie 
zerwać ze stosowaniem typowych 
gotowych projektów, które stoso- 
wane były niezależnie od sytuacji 
w danym rejonie. © Żądamy wyco- 
fania materiałów budowlanych 
szkodliwych dla zdrowia, a szcze- 
gólnie zewnętrznych ścian wielko- 
płytowych, które stwarzają ową 
monotonię krajobrazu i powodują 
istotne dla mieszkańców niedo- 
godności w rodzaju ogromnych 
strat ciepła. © Uważamy, że powin- 
no się przywrócić budownictwo 
komunalne dla najniżej zarabiają- 
cych. 

Nie będę przytaczał wszystkich 
punktów spisanych w naszym 
oświadczeniu, jakie _ powstało 
w efekcie narady w Gdańsku; są to 
sprawy -zbyt szczegółowe. Warto 
jednak podkreślić, że architekci 
i urbaniści rozumieją potrzeby spo- 
leczne w dziedzinie mieszkań i pra- 
gną mieć autentyczny wpływ na 
kształt budowanych domów i miast 
w Polsce. 


Trudno nie zgodzić się z postula- 
tami architektów. Należy mieć na- 
dzieję, że zostaną one spełnione, 
a wtedy i nowe dzielnice mieszka- 
niowe staną się może miejscem 
niedzielnych spacerów, jakim dziś, 
np. w Warszawie, jest Stare Mias- 
to... | że za 20-30 lat nie będą padały 
pytania „Jak ci ludzie mogli coś 


takiego budować?!" —- patrz 
zdjęcie. 

ANNA GRZYBOWIECKA 

Fot. archiwum 


© SILNIK „HONDY” 
PLUS SZYBOWCOWA KABINA 


RÓWNA SIĘ... 
© CZY MAMY JUŻ NAPRAWDĘ 


OSZCZĘDNY SAMOCHÓD? 


| Rajd o krop 


ajpierw do zbiorników każ 
nie odmierzone 50 centy 
metrów sześciennych paliwa, Uru 
chomiono silniki. Start! Powoli, 
jakby nie do próby bicia rekordu 
a na majówkę ruszył pierwszy po 


białe 


trzech rowerowych kołach zmieni 


jazd. Długie, cygaro na 
lo pierwszy bieg na drugi, potem 
trzeci. I raptem trach... cisza, Sil 
nik zgasł. Pojazd siłą rozpędu prze 
jechał z niewielką prędkością pięć 
dziesiqt, osiemdziesiąt, sto me 
irów. I znów zaterkolał ukryty 
w jego wnętrzu silniczek. Ściśle 
wpasowany w kabinę kierowca 
uśmiechał się do stojących wzdłuż 
toru kolegów. Wszystko w porząd- 
ku, to nie awaria, tak miało być 
Dziwny samochód-cygaro wyru 
szył nie po rekord prędkości i nie 
|] po to, by wyprzedzić na trasie ry. 
wali. Jego zadaniem było przeje- 
chanie jak największej odległości 


|| najak najmniejszej ilości benzyny 


START 


Wszystko zaczęło się rok temu — 
grupa studemów z Instytutu Kon- 
strukcji i Eksploatacji Maszyn Po- 
litechniki Wrocławskiej postano- 
wiła udowodnić, że i w Polsce moż- 
liwe jest zbudowanie superosz- 
czędnego samochodu. Podejmo- 
wano już takie próby niemal we 
wszystkich krajach europejskich, 
czemu nie można by i u nas? Koło 
naukowe studentów Wydziału Me- 
chanicznego postanowiło rozpra- 
cować problem błyskawicznie. 
Studia nad projektem, rysunki te- 
chniczne, zgromadzenie materia- 
łów i do roboty. Przyszły „,rekor- 
dzista” musiał być lekki, stawiać 
mały opór aerodynamiczny, dys- 
ponować silnikiem pozwalającym 
na osiągnięcie prędkości co naj- 
mniej 25 kilometrów na godzinę. 
Już na etapie wstępnym ujawniły 
się dwa różne podejścia do sprawy. 
Postanowiono więc zbudować dwa 
pójaz 

Pierwszy z nich, właśnie ten po- 
dobny do cygara, wyposażono 
w czterosuwowy silnik od motoro- 
weru ,„„Honda” o pojemności 50 
cm'. Kierowca znajduje się w nim 
w przedniej części kadłuba wyko- 
nanego z włókien sztucznych w po- 
zycji półleżącej. Niemal tak samo, 
jak w szybowcu, którego osłonę 
kabiny wykorzystano w konstruk- 
cji. Wewnątrz kadłuba część noś- 
ną, do której przymocowano wszy- 
stkie elementy, stanowi stalowa ra- 
ma o kształcie obliczonym przez 
komputer. Trzy koła rowerowe 
oklejone obustronnie folią — w celu 
zmniejszenia do minimum powsta- 
jących w czasie jazdy zawirowań 
powietrza. 

Drugi pojazd dysponował jako 
jednostką napędową silnikiem 
dwusuwowym od czeskiego moto- 
| roweru ,,Babetta”. Przymocowa- 

ny był on do ramy wykonanej z ży- 
wic syntetycznych i włókna szkla- 
nego. Przykryty aerodynamicz- 
nym, opływowym i bardzo lekkim 
pancerzem kierowca leżid w pozy- 
cji „„głowa do przodu, twarz do 
ziemi”. Obserwację umożliwiał 
mu jedynie wąski otwór wycięty 
w przedniej części osłony. Trzy 
koła rowerowe również oklejono 
folią, W sumie pojazd ten, przy 
pewnych trudnościach w jego pro- 
wadzeniu był lżejszy od swego po- 
przednika o kilkanaście kilo- 
gramów. 


JAZDA 
- SPOSÓB 
NA 
OSZCZĘDNOŚĆ 


Na świecie prowadzi się próby 
pobicia rekordu minimalnego zu 
życia paliwa w wielu ośrodkach 
I na dobrą sprawę każdy z nich 
opracowuje dla swoich pojazdów 
odrębny regulamin pokonania 
określonej trasy. We Wroclawiu 
przyjęto warunki bodaj najcięższe 
pojazd musi przejechać tor za 
mknięty z prędkością nie mniejszą, 
niż 25 kilometrów na godzinę 
Teoretycznie drugi warunek moż 
na spełnić w 
Pierwszy polega na jeździe przy 
stale działającym silniku z pręd 
kością o ułamek procentu większą, 
niż owe 25 km/godz. Drugi polega 
na tym, by za pomocą silnika roz 
pędzić samochód do jak najwię 


dwojaki sposób 


B 
k 


kszej, możliwej w danych wa 
kach prędkości - i narychmiast 
nik wyłączyć, W myśl zasad 
wiedy zużywa on na iej paliwa 
gdy nie działa w ogóle... Ponowne 
uruchomienie następuje w m 
mencie, gdy szybkość toczy 
rozpędem masy spadnie w pobliżć 
wartości granicznej. Włączen 


silnika musi odbywać się w trak 

ruchu, za pomocą urządzenia elek 
trycznego. Problem polega na tyr 
że rozrusznik i zasilające go źródk 
energii elektrycznej, akumulator 
od malucha, ważą w sumie kilka 
Dodatk 


wych, utrudniających roz 


naście kilogramów 


gdzan 


kilogramów 
Obydwa 


pokonały wyznaczoną tr 


wrocławsk 


jąc drugi sposób jazd 
CIĄG DALSZY NA STR 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. M. Szymański i CAF 


W czasie wyścigu po rekord Polski w zakresie minimalnego zużycia 
paliwa, jaki odbył się 9 listopada 1980 roku w Hali Ludowej we 
Wrocławiu osiągnięto następujące wyniki: 

- pojazd z silnikiem „„Hondy” zużył na pokonanie 100 km 1,07 litra 


benzyny; 


— pojazd z silnikiem „,Babetty” zużył na pon...anie tej samej trasy 


1,315 | paliwa. 


Próbę przeprowadzono na trasie zamkniętej, z dużą ilością ostrych 
zakrętów. Konstruktorzy sądzą, że dobór innej trasy, o łagodniejszych 
łukach, niejako automatycznie wpłynie na jeszcze mniejsze zużycie 
paliwa. Oczywiście przy już stosowanej, a opracowanej we Wrocławiu, 


technice jazdy. 


OSTROŚĆ OBRAZU 


Grupka uczniów porusza się bezładnie po jakiejś scenie powtarzając nic nie znaczące, bełkotliwe 
głoski. Jedni z drugich robią znane, gimnastyczne „taczki”. Taki obrazek otwiera film MARCELA 
ŁOZINSKIEGO „Egzamin dojrzałości”. Wymownym kontrapunktem tej sceny jest reakcja jednej z matu- 
rzystek na egzaminie propedeutyki o społeczeństwie. Gdy pada pytanie o prawa i obowiązki obywatela 


w PRL, dziewczyna milczy. 


w branży dokumentalnej. Nakręcił 

kilkanaście filmów, z których wię- 
kszość nie trafiła do szerokiego rozpo- 
wszechnienia, mimo nagród uzyskiwa- 
nych na festiwalach. „Film numer 1650” 
kończy scena głuchego pukania w okien- 
ko pewnej instytucji. Marcel Łoziński 
przez wiele lat był owym pukającym. Dzi- 
siaj sale, w których wyświetlane są jego 
filmy, pękają w szwach. 


Re*: filmu od 1972 roku pracuje 


— Czy nie niepokoi pana aktualny jed- 
nogłos o pańskich filmach, bezdyskusyj- 
ność i całkowity aplauz widowni? 


— Nie mam takich obaw, ponieważ do 
tego, co robię, odnoszę się dość trzeźwo. 
Zdaję sobie sprawę na jakiej zasadzie jed- 
ne z tych filmów są przyjmowane lepiej, 
inne gorzej. Dzisiaj publiczność oczekuje 
dużych prawd, o których mówi się 
wprost. Dlatego filmy ostre odbierane są 
bardziej gorąco, niż te, które są głębsze 
| mają szerszy podtekst, Ale przyjdzie chy- 
ba taki czas, że sama rozrachunkowość 
już nie wystarczy. 

— Jednak wśród zdejmowanych z pó- 
łek filmów obok pełnometrażowych 
dzieł, jak pański „Egzamin dojrzałości” 
czy „Król” albo „Z punktu widzenia noc- 
nego portiera” Kieślowskiego, daje się 
już dziś zauważyć filmy, których wymo- 
wa jest nieco zdezaktualizowana. Nie 


uważa pan, że „Próba mikrofonu” czynp. 


„Robotnicze głosy” Raplewskiego są już 
apelem spóźnionym, brakuje im pełnej 
mocy publicystycznej, bo traktują o spra- 
wach dziś oczywistych? 


— Oby tak było. Bardzo bym chciał, 
żeby „Próba mikrofonu” stała się filmem 
archiwalnym. Życzyłbym sobie i kole- 
gom, żeby nasze filmy publicystyczne 


(PAP) GDAŃSK. Wśród 50 tys. 
starodruków w zbiorach biblioteki 
PAN w Gdańsku znajdują się wolu- 
miny noszące od blisko 400 lat śla- 
dy wody morskiej. Księgi te otacza- 
ne są szczególną pieczą, one to 
bowiem dały początek sławnej bi- 
bliotece. W 1591 r. uległ awarii 
w porcie gdańskim statek, na któ- 
rym przypłynął z Anglii włoski 
uczony, humanista, od30 lattułacz 
wygnany z rodzinnej ziemi neapo- 
litańskiej za  sympatyzowanie 
z nurtami reformacyjnymi - markiz 
Giovanni Bernadino Bonifacio. 
Siedemdziesięcioczteroletni wów- 
czas starzec, podróżujący po całej 
Europie, woził stale ze sobą pokaż- 
ny księgozbiór. Podczas katastrofy 
w Gdańsku zdołano uratować 
1.100 tomów z jego biblioteki. Bo- 
nifacio, utraciwszy w tym czasie 
wzrok, pozbawiony sił i zasobów 
materialnych, cały ten księgozbiór 
ofiarował radzie miejskiej w Gdań- 
sku w zamian za dożywotnią opie- 
kę. Bibliotheca Senatus Gedane- 
sis, bo taką nadano jej nazwę, roz- 
rosła się szybko stając się nieba- 
wem jedną z czołowych instytucji 
kulturalnych i naukowych Gdań- 
ska w okresie jego największej 
świetności. W 1904 r. wybudowa- 
no dla miejskiej podówczas, biblio- 
teki nowy gmach w stylu neogo- 
tyckim, w którym mieści się ona do 
dziś, będąc od 1955 r. placówką 
PAN. Ostatnio, obok starego, wy- 
rósł nowy budynek z magazynami 
zbiorów specjalnych, pracownia- 
mi i czytelnią, Obecnie biblioteka 
posiada ponad pół miliona wolu- 
minów w tym wiele starodruków, 
rękopisów, dzieł literackich. Są tu 
także listy dowódcy obrony Wes- 
terplatte — majora Henryka Suchar- 
skiego. (eb) Pi» 


okazały się już tylko filmami o przeszłości. 
Naszym zadaniem jest robienie filmów 
wyprzedzających świadomość społeczną. 


— Powiedział pan „wyprzedzających 
świadomość”. Jest w tym coś z proro- 
ctwa... 


— Prorocy udzielają odpowiedzi, a do- 
kumentaliści nie. Film dokumentalny jest 
stworzony do tego, żeby stawiać pytania. 
Jeżeli mówimy o publicystycznym nurcie 
w filmie dokumentalnym, to powinien on 
być rodzajem przekaźnika między społe- 
czeństwem a władzą. 


— Mimo że film nazywa się dokumen- 
talny, uprzednio musi być napisany 
i przedstawiony scenariusz. Czy nie jest 
to anachronizm? 


— Papier będący formą scenariusza jest 
konieczny. Nakreśla on obszar działania. 
Inna rzecz, że nie realizuje się go nawet 
w 50 proc., ponieważ życie niesie niespo- 
dzianki. Ale nie można rzucać się na oślep, 
trzeba wiedzieć, co się w filmie chce po- 
wiedzieć, i do tego szukać materiału. 


— Czy w związku z tym dokument nie 
wypacza rzeczywistości, stając się ilus- 
tracją zamierzeń autora? 


— Istnieją dwa punkty wyjścia dla filmu 
dokumenalnego. Pierwszy, to punkt wyj- 
ścia od samej rzeczywistości i krystalizo- 
wania się treści filmu podczas kręcenia. 
Drugi wariant, to wyjście od pewnej idei, 
dla której szuka się przykładu. Tak po- 
wstał „Happy End”, film o zaszczuwaniu 
człowieka w sytuacji, gdy nagle wszystko 
przestaje grać i trzeba znaleźć kozła ofiar- 
nego. Zainscenizowaliśmy zebranie, na 
którym następuje konfrontacja załogi 
z domniemanym „winowajcą”. Nie udzie- 
laliśmy ludziom instrukcji odnośnie ich 


Nad miastem góruje Skylon. Wspaniała, betonowa wie- 
ża z zewnętrzną windą i obrotową kopułą mieszczącą 
restaurację i platformy widokowe 


zachowania. Wszystkie chwyty poniżej 
pasa, jakich używali, mimo że inscenizo- 
wane, wynikały z ich praktyki. W takich 
psychodramach przez ludzi przemawia 
ich własne doświadczenie i w tym sensie 
są to dokumenty. 


— Gdzie zatem jest granica pomiędzy 
interpretacją rzeczywistości a zniekształ- 
ceniem jej? 

— Dokumentalistą przestaje się być 
w momencie, gdy zaczyna się kłamać. 
Wtedy przestaje się być twórcą w ogóle... 


— Czy w dokumencie można zarejes- 
trować stuprocentowy, autentyczny ob- 
raz człowieka, tak jakby nie było kamery? 

— Myślę, że nie. Wszyscy, którzy dzier- 
żą kamerę, uważani są za telewizję, a do 
telewizji, jak wiadomo, nikt nie ma krztyny 
zaufania. Wobec tego filmy dokumenta|- 
ne poprzedzone są często długimi stara- 
niami, oswajaniem się z ludźmi, nawet 
zaprzyjaźnianiem z nimi. W „fabule” wy- 
myśla się dialogi i bierze aktorów, w „do- 
kumencie” zdobywa zaufanie bohatera. 


— Czy istnieją wyrzuty sumienia doku- 
mentalisty, który wydziera człowiekowi 
jego osobowość, a czasem po prostu go 
kompromituje? 

— Wszystko zależy od tego, jakie mamy 
intencje. Filmem autentycznym, o tym, 
jak przyjeżdżamy, zabieramy człowiekowi 
to, co najintymniejsze i wyjeżdżamy, a da- 
lej nic nas nie obchodzi, jest „Wizyta”. 
Jednakże bohaterka tego niemal psycho- 
logicznego dramatu, wiejska dziewczyna 
wyobcowana ze środowiska, przyjęła film 
bardzo dobrze. Bez pretensji pod moim 
adresem, których się właściwie obawia- 
łem. Nie mam natomiastżadnych oporów 


Niagara, miasto leżące na 
granicy Kanady i USA, nie- 
wielkie liczebnie, bo po 
stronie kanadyjskiej zamie- 
szkałe zaledwie przez 30 ty- 
sięcy mieszkańców, po stro- 
nie amerykańskiej zaś przez 
120 tysięcy, znane jest prze- 
de wszystkim ze słynnego 
wodospadu Niagara Falls, 
łączącego ze sobą jezioro 
Erie z jeziorem Ontario. 


Latem jest mekką turys- 
tów. Szczególnie upodobali 
sobie to miejsce na miesiąc 
miodowy nowożeńcy. Zimą 
zmienia swój charakter. Jest 
opustoszałe, ciche, ale rów- 
nie piękne. Zamienione 
w lodowe bryły kaskady wo- 
dy urzekają wtedy szczegól- 
ną urodą... 


Tekst i zdjęcia: 


ANDRZEJ KAROLAK 


Z platformy Skylona rozpościera 
miasta 


Marcel Łoziński: — Wywiad traktuję jako zwykłą rozmowę, ze społeczeństwem 


rozmawiam filmem... 


i najmniejszych wyrzutów sumienia, gdy. 
chodzi o demaskowanie groźnych zjawisk 
w życiu społecznym. Film nie jest wtedy 
atakiem na konkretnego człowieka, ale na 
sprawę. 


— Krytyk filmowy Krzysztof Kłopotow- 
ski lapidarnie wspomniał w „Literaturze” 
o aferze, jaka w Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych miała miejsce z „Próbą mi- 
krofonu”... 


— Było to jedno z większych przeżyć 
w mojej pracy zawodowej. Użyto metod 
żenujących i nie wiem ile razy skompro- 
mitowanych. Urządzono zwyczajną na- 
gonkę jak w „Happy Endzie”. Ściągnięto 
autokarami aktyw fabryki, w której „Pró- 
ba mikrofonu” była kręcona. Konfronta- 
cja po projekcji w WFD, była dla mnie 
straszna, bowiem powtarzały się argu- 
menty z tego filmu: że robotników nie 
wolno pytać o to, czy czują się współgo- 
spodarzami zakładu, że robotnicy takich 
pytań nie rozumieją, że są one tendencyj- 
ne, wreszcie, że film trzeba spalić. W swo- 
jej obronie mogłem jedynie przypomnieć, 
że mówią to samo, co w filmie, zatem jest 
on chyba obiektywny. 


— Czy w związku z tym, że filmy pań- 
skie odkładane były ciągle na półki Wy- 
twórnia nie ograniczała panu środków 
technicznych? 


— Niemal przy każdym filmie były ja- 
kieś afery, żaden prawie nie był wygodny 
władzom kinematografii. Ale środków te- 
chnicznych właściwie nie ograniczano. 
Jedynie po „Egzaminie dojrzałości”, któ- 
ry odebrano płytko jako próbę szyderstwa 
z partii, miałem zakaz robienia filmów 
przez pół roku. W trudnych sytuacjach 
solidaryzowało się ze mną zawsze środo- 
wisko filmowców. 


— „Happy End” kończy się groteskową 
oceną, która widza zupełnie zaskakuje. 
Uczestnicy aranżowanego zebrania od- 
krywają karty i zaczyna się luźna rozmo- 
wa po spektaklu... Co powiedziałby mi 
pan po tym wywiadzie? 

- Traktuję wywiad jako zwyką rozmo- 
wę, nie myśląc, że ma się to gdzieś uka- 
zać. Ze społeczeństwem rozmawiam 
filmem... 


ANDRZEJ BIERZGALSKI 
Fot. W. Krassowski 


Po 


lę panorama na skuty lodem wodospad i amerykańską część 


„Mtikołajki” udały się nadzwy- 
czajnie! I pod względem wróżb - 
„wyszedł” mi jakiś sympatyczny 
blondyn, i pod względem upomin- 
kowym - same zabawne drobiazgi 
sprezentował nam tegoroczny Pan 
Mikołaj, i w ogóle — człowiek ani się 
obejrzał, jak wieczór minał. A po- 
tem miałam drugie „Mikołajki” 
w domu — cudne rękawiczki i ślicz- 
na papeteria w kolorowe ptaszki. Ja 
też przygotowałam ,,Mikołajkowe” 
prezenty: mamie — czarne plastiko- 
we łyżki do nakładania sałatek, a ta- 
cie — wodę kolońską „„Marek”. Bo 
mój tata tak ma na imię. Co prawda 
nie był to pomysł zbyt oryginalny, 
odkąd pojawiła się woda pod tym 
właśnie tytułem, to na każde imie- 
niny czy z innej prezentowej okazji 
tata dostaje zawsze co najmniej jed- 
nego „Marka”, a czasami to nawet 
i kilka, bo wielu ludziom wydaje to 
zabawne. Tata też to traktuje z hu- 
morem, czasami nawet stawiamy 
w domu takiego rodzinnego toto- 
lotka usiłując zgadnąć, ile będzie 
tym razem ,,Marków””. Kto zgadnie 
najprecyzyjniej, ten wygrywa. 

Jeśli o mnie idzie, parę razy udało 
mi się wygrać, a zawsze te „„Marki” 
bardzo mnie śmieszyły. Sama, to 
dopiero teraz po raz pierwszy sta- 
łam się „„markodawca”. Niby to nie 
ja, niby Mikołaj, ale... mnie jest 
w końcu z tego powodu głupio,bo 
prezent był, nie da się ukryć, super- 
banalny. Niestety, nie byłam w sta- 
nie wymyśleć co innego. Co gorzej, 
to teraz przede mną problem pre- 
zentów gwiazdkowych i jeśli o pre- 
zent dla taty chodzi, cała jestem 
głupia. No, nie wiem, nie mam po- 
jęda, naprawdę! Pewnie, gdybym 
miała multum forsy, kupiłabym mu 
np. kolorowy telewizor, ale to prze- 
cież tylko takie „gdybanie”. Z dro- 
biazgów, wiele przecież na ten cel 
nie mogę poświęcić, nic mi nie 
przychodzi do głowy. Przecież nie 
kupię kolejnego ,,„Marka” do kole- 
kcji! 

Nie tylko ja mam taki problem. 
1 Ulka go ma, i Marzena, i inne 
dziewczyny. Jeśli chodzi o prezenty 
dla kobiet, nie ma sprawy, zawsze 
człowiekowi przyjdzie do głowy 
coś niedrogiego i ciekawego, coś 
z czego się na pewno ucieszy. Ale 
prezenty dla mężczyzn - nie- 
szczęście! I to niezależnie od tego 
mężczyzny wieku. Jak ja się w ze- 
szłym roku /gimnastykowałam 
z gwiazdkowym upominkiem dla 
Michała! A przecież chłopcu za- 
wsze niby można kupić płytę, ma- 
skotkę czy książkę, a tacie?! Prze- 
ceż nie położę tacie pod choinkę 
pluszowego niedźwiadka! Więc 
co?! 


Mam nadzieję, że tego blondyna 
z wróżby poznam dopiero po No- 
wym Roku, bo gdyby mi jeszcze 
i dla niego przyszło prezent wymy- 
ślać... Całe szczęście, że to tylko 
wróżba, no nie?! 


ANKA 


Zapowiadałem pierwszą płytę długo: 
grającą grupy VOX kilka miesięcy te- 
mu. Winien wam jestem wyjaśnie- 
nie dlaczego tej płyty jeszcze nie ma 
Można ją wprawdzie kupić na perskim 
jarmarku, ale za... 1500 zł. Zatem po 
kolei... Zespół nagrał materiał płytowy 
w studiu Rozgłośni Polskiego Radia 
w Lublinie jeszcze w roku 1979. Taś- 
mę przekazano firmie Tonpress, ta 
natychmiast dostarczyła ją do Zakładu 
Tworzyw i Farb PRONIT w Pion- 


DLACZEGO NIE MA 
PŁYTY GRUPY VOX? 
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kach. W lipcu 1980 roku gotowe były 
koperty. Płyta miała ujrzeć światło 
dzienne w czasie trwania Festiwalu 
Interwizji w Sopocie. I rzeczywiście 
ujrzała, tyle tylko, że w nakładzie 

300 egzemplarzy, z czego 200 przezna 
czono do wolnej sprzedaży. Nic więc 
dziwnego, że po... 30 minutach po 
VOX-ach nic było śladu. Tonpress u- 
pominał się o zaplanowane 30tys. sztuk 
przez sierpień, wrzesicń, październik, 
listopad... bez rezultatu! PRONIT 


tłumaczył się... remontem studia Pol 
skich Nagrań, pozaplanową produkcją 
płyt i kaset z muzyką Fryderyka Cho 
pina, przygotowywanych - jak zwykle 
w pośpiechu = na Konkurs Chopinow 
ski. Podobno?! płytę grupy VOX bę 
dzie można kupić jako prezent gwiazd 
kowy, ale... Oczekującym na logplaya 
Tonpress proponuje singla z ,„Banano- 
wym songiem”” i „„Masz w oczach dwa 
nieba” w wersji angielskiej 


TO CO DAŁ NAM ŚWIAT 
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Mieliśmy dla siebie tyle chwil, przed nami 
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bre chw- le skradł, 5 w zamian bagaż zwykłych 


muz. Jarosław Kukulski 
sł. Lech Konopiński 
wyk. Krzysztof Krawczyk 


Mieliśmy dla siebie tyle chwil, 
przed nami otwierał się świat 
i anioł nadziei przy nas był, 
a los był z nami za pan brat! 
Ty przyszłaś jak pierwsza letnia noc 
i wniosłaś pogodę w me dni, 
więc każdy odkryty szczęścia ląd 
imieniem zwałem twym! 
To, co dał nam świat, 
niespodzianie zabrał los — 
dobre chwile skradł, „ 
niosąc w zamian bagaż zwykłych 
trosk! 
To, co dał nam świat, 
to odeszło z biegiem lat! 
Cóż wart jest dziś 
niewczesny żal, 
że los wziął to, co dał?! 
Nie znałem przy tobie srogich zim, 
barwami rozkwitał nam mrok! 
Gdy owoc dojrzewał w sadzie twym, 
to giął gałęzie do mych rąk! 
Nie chciałaś od życia wiele brać, 
radości dzieliłaś na pół, 
a smutkom patrzyłaś sama w twarz, 
gdy czasem przyszły tu! 


To, co dał nam świat... 


ŚPIEWAĆ MIŁOSZA... 


STANISŁAW KLAWE śpiowa od roku 1975, zaliczany jest 
do nurtu płosonki studonckiaj. Laurnat Festiwalu Piosonki 
Studonckiaj w Krakowie, wsapółzałożycial grupy, potam 
kabarotu „Piosankariat” ma w swoim ropertuarza wiorszo 
Czosława Miłosza, któro prozantował niedawno w talawi 
zyjnym programie Studia 8 


Kiedy zalntarasowałeś sią poszją Czesława Miłosza? 


Po raz piarwazy usłyszałam nazwisko Miłosz w Liceum 
Aaytana, gdzia mówił o nim znakomity poloniata profesor 
Iraneusz Gugulski, który zorganizował nawot kiadyś spot 
kanie poświącone twórczości lauraata Nagrody Nobla 
Sam czytał jago wiersza, zabrana | przepisane w zoszytach 
Nie byłam na tym spotkaniu, ala Miłosza zapamiątałom 
W roku 1975 pojechałam na wakacja do Londynu. Za 
zarobione przaz alabio pianiądza kupiłam magnetofon, któ 
ry wykorzystywałom do nagrań znalezionych w bibliota 
kach wierszy Czesława Miłosza. przapisywania zająłoby mi 
więcej czasu 


— Pamiętasz pierwszy śpiewany przoz siebie wiersz? 


To była „Piosenka pastarska Miałem pewien po 
mysł muzyczny, do którego szukałam wiersza. Ten akurat 
się nadawał. 


Ogrody piękne moje ogrody 

Takich ogrodów nie znajdziesz na świecie 
Ani tak czystoj, wiecznie żywej wody 

Ni takiej wiosny zatopionej w lecie. 


Wiem, że sam Czesław Miłosz recytuje ten wiersz na spot 
kaniach autorskich 


— Wrócieś z wakacji, założyłeś grupę, potem kabarst 
„Piosenkariat”. Miłosza czytałeś i śpiewałeś nadal7 


- Bardzo mi się podobały „Te korytarze”. Pamiętam, że 
po powrocie do Warszawy popularyzowałem wśród znajo 
mych poezję Miłosza. Nie rozstawałem się z magnetofo- 
nem... Wszyscy musieli wysłuchać przynajmniej wiersza 
„Dziecię Europy”. Właśnie słuchając po raz któryś tych 
wierszy, zachwyciłem się „Korytarzami”. Muzykę, będącą 
najbardziej sugestywną ilustracją wiersza, wymyśliłem 
w ciągu dwudziestu minut 


Te korytarze, którymi idę przy blasku pochodni 
Słysząc jak woda kapie na strzaskane płyty. 

W głąb, w głąb góry. W niszach popiersia przyjaciół. 
Oczy ich marmurowe, tylko światło i cień 

Kładą krótko na twarzach cierpki grymas życia. 


— Z grupą „Piosenkariat” zdobywałeś nagrody na stu- 
denckim festiwalu piosenki, z kabaretem o tej samej na- 
zwie laury na Konkursie Inicjatyw Kabaretów Studenckich 
KIKS'80. O Miłoszu nie zapomniałeś? 


— Kolejny wiersz, do którego napisałem muzykę nosi 
tytuł „Moja wierna mowo” z tomu „Miasto bez imienia 
wydanego w roku 1969. Tak sobie czytałem i grałem 
czytałem i grałem 


Moja wierna mowo, 
służyłem tobie. 
Co noc stawiałem przed tobą miseczki z kolorami, 
Żebyś miała i brzozę i konika polnego i gila 
zachowanych w mojej pamięci. 

— Kabaret „Piosenkariat” zawiesił swoją działalność 
w grudniu 1978 roku. Właśnie wtedy zrobiłeś „Piosenkę 
o porcelanie” i „Mittelbergheim” 


— Jeśli chodzi o ten pierwszy wiersz, to muzyka powstała 
z inspiracji etiudą gitarową Niccolo Paganiniego. Wierszem 
„Mittelbergheim” zainteresował mnie aktor Maciej Rayza 
cher. To utwór trudny do przebrnięcia dla każdego kompo 
zytora, przede wszystkim ze względu na przerzutnie. Zrobi 
łem więc tak: przegrałem najpierw ten wiersz na kasetę 
z której następnie go... spisałem, po swojemu, zachowując 
rytm języka mówionego. Oto fragment oryginału i mojej 
„wersji”'... 


Wino śpi w beczkach z dębu nadreńskiego. 
Budzi mnie dzwon kościółka między winnicami 
Mittelberhgeim. Słyszę małe źródło 

Pluszczące w cembrowinę na podwórzu, stuk 
Drewniaków na ulicy. Tytoń schnący 

Pod okapem i pługi i koła drewniane 

I zbocza gór i jesień przy mnie są. 


Wino śpi w beczkach z dębu nadreńskiego, / Budzi mnie 
dzwon kościółka między winnicami Mittelbergheim. / Sły- 
szę małe źródło pluszczące w cembrowinę na podwórzu, 
stuk drewniaków na ulicy. / Tytoń schnący pod okapem 
i pługi i koła drewniane i zbocza gór i jesień przy mnie są. 


Idę o zakład, że na tym wierszu wysypie się każdy średni 
recytator.. 


— Śpie' asz także „Równinę”, „Dar” j „Powinien nie 
powinien”... 


— Chcę powiedzieć, że tego co robię nie należy nazywać 
„poezją śpiewaną”, raczej rodzajem interpretacji wiersza 
z towarzyszeniem gitary. Nie uganiam się za wierszami 
regularnymi, co czynią ludzie uprawiający „poezję śpiewa. 
ną”, nie tworzę piosenek z tradycyjnym refrenem. Cieszę 
się, że moje wizje wierszy Czesława Miłosza są aprobowane 
przez autora „Mojej wiernej mowy”. 


_Fot. A. Wawrzyniak 


RAJD 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
——— 


Zdaniem konstruktorów jest on 0 tyle 
ciekawy, że daje się zastosować, «na co 
dzień” w normalnych, produkowanych se 
nryjnie samochodach osobowych. Fiat 125 
lub Polonez prowadzone w ten sposób 
w mieście zużywają do kilkunastu procent 
paliwa mniej. Niestety nie da się w obu 
tych przypadkach całkowicie wyłączyć sil- 
nika, ponieważ od jego pracy uzależnione 
jest np. działanie układu hamulcowego. 


TAJEMNICE 
KUCHNI 


Samochody doświadczalne z Wrocławia 
wyposażone zostały w silniki seryjne, przy 
czym silnik „„Hondy”* przeszedł przedtem 
generalny remont połączony z dorobie- 
niem wielu brakujących części. W obu 
wypadkach obowiązywała jedna zasada: 
jednostki napędowe nie ulegały żadnym 
przeróbkom konstrukcyjnym. „,Babetta”* 
otrzymała jedynie dodatkowy rozrusznik 
clektryczny od Fiata 126 p. Być może 
dalszych oszczędności w zużyciu paliwa 
należy szukać właśnie w takich przerób- 
kach. Ale to dopiero w przyszłości. W tym 
roku ograniczono się do szczelnego owi- 
nięcia silników matami z waty szklanej. 
Miało to zapobiec stratom ciepła i wychło- 
dzeniu cylindrów — a co za tym idzie 
większemu zużyciu paliwa — podczas wyłą- 
czenia napędu. 

.a. 


Następna próba pobicia rekordu Polski 
w oszczędnej jeździe — w październiku 
1981. Politechnika spodziewa się większej 
niż w tym roku liczby uczestników; ponie- 
waż plan wystosowania zaproszeń do 
ośrodków konstrukcyjnych w kraju jesz- 
cze nie jest gotów trudno nawet przewi- 
dzieć ilu ich będzie. Doktor Sitnik twier- 
dzi, że im więcej tym lepiej. Konkurencja 
mile widziana. A rekordowy pojazd da się 
przecież wykonać już w średnio wyposażo- 
nym warsztacie modelarskim, czy szkutni- 


Pokonujemy drogę powrotną do War- 
szawy dobrze wyregulowanym Fiatem 
125. Cztery osoby i trochę bagażu, przepi- 
sowa prędkość, płynny sposób jazdy. Na 
jednym z zakrętów w połowie trasy o mało 
nie dochodzi do wypadku: zjeżdżający 
z górki maluch traci przyczepność do jezd- 
ni, opanowuje poślizg niemal w ostatnim 
momencie. Okazało się, że zjeżdżał na 
luzie bez włączonego biegu. Prawie meto- 
dą rekordowych pojazdów z Wrocławia, 
Nie wszystko co dobre na torze próbnym 
sprawdza się w normalnym ruchu - to po 
pierwsze. Po drugie — w kilka dni potem 
pokonuję tę samą trasę, w takich samych 
warunkach, w cztery osoby z małym baga- 
żem, samochodem francuskim Renault 5. 
Nie wdając się w szczegóły: płacę za benzy- 
nę 420 zł, a nie 620 jak w wypadku Fiata. 

Rekordy motoryzacyjne mogą być sztu- 
ką dla sztuki. Rozbudzają wówczas — co 
najwyżej — zainteresowania politechnicz- 
ne, Mogą być również poligonem doświad- 
czalnym dla przemysłu. Powodować, że 
samochody produkowane seryjnie również 
zużywać będą coraz mniej paliwa. 

Może do takiej sytuacji dojdzie kiedyś 
i w Polsce? 

MAREK ZARĘBSKI 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Za- 

»aszam dzić do karcianej zagadki, cho- 
claż zupełnie bez użycia kart. Miła jost 
też łamigłówka z zapałkami, a także 
trójkąt liczbowy. 

Już niedługo gościć będziemy w naszym kąciku starego 
kruka, który mówi szyfrem. Kłaniam się wszystkim do 
soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Z szesnastu zapałek ułożyłem dla Ciebie pięć 
jednakowych kwadratów. Przesuwając tylko trzy za- 
pałki ułóż ze wszystkich zapałek cztery takie same 
jednakowe kwadraty. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 


ILE DZIECI MA FATIMA: 8 dzieci; 3 chłopców i 5 
dziewczynek. 


Ten magik ma 49 kart do gry: sie- 
dem grup, a w każdej grupie siedem 
kart o wartości od 1 do 7 oczek. Magik 
bez trudu rozłoży swe karty na planszy 
tak, by w każdej kratce znalazła się 
jedna oraz by w każdym rzędzie pozio- 
mym, w każdej pionowej kolumnie 


oraz w każdej z 22 przekątnych nie 
znalazły się karty z powtarzającą iloś- 
cią oczek. Czy ty potrafisz dokonać 
takiej sztuki w ciągu 15 minut? Roz- 
wiązań jest więcej niż jedno, a jeden 
z przykładów rozwiązania zamieszczę 
za tydzień 


LICZBOWY 


W krążki leżące na bokach 
tego trójkąta wpisz liczby od 1 
do 9 (każda może być użyta 
tylko jeden raz) ale tak, by suma 
liczb z czterech krążków na każ- 


dym boku wynosiła 20. 


Przypatrz się uważnie 
tym walczącym, a nastę: 
pnie połącz w pary ich „wi 
doki z przodu” z odpowied 
nimi „widokami z tyłu”, bo 
są one w tej chwili zupełnie 
pomieszane. Sądzę, że wy- 
starczy Ci na to pięć minut, 
a swoje wyniki sprawdzisz 
z prawidłowymi odpowie- 
dziami za tydzień 


Odgadnij pary wyrazów 7- i 5-litero- 
wych i wpisz je do lewego i środkowego 
diagramu. Następnie litery wyrazów 5-li- 
ter. wykreśl zwyrazów 7-liter., a pozostałe 
litery przenieś do prawego diagramu 
i rzędami poziomymi odczytaj rozwiąza- 
nie. Napisz je na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 314". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 7-, 
a potem 5-liter.): 


1) pozycja do wypełnienia w formula- * 


rzu — wypływa na łowisko, 2) przerażający 
sen, zmora — widliszek, 3) płyn do mycia 
włosów — pazur ptaka drapieżnego, 4) ,,... 
Ludu'' (tytuł gazety) — bok statku, 5) przed- 
południowy seans filmowy, przeważnie 
dla dzieci — roślina przyprawowa, używa- 
na np. przy kiszeniu ogórków, 6) średnica 
kuli karabinowej — dwie na naramienniku 
kaprala, 7) styl pływacki lub owad — pij je 
codziennie, 8) płonie... i szumią knieje — 
afrykańska rzeka, której dopływami są 
Ubangi i Kasai, 9) unoszenie się w powie- 


trzu — grupa osób wyróżniających się, 
przodujących w jakiejś dziedzinie, 10) za- 
szyfrowany literą K w skrócie PKOI — 
przedmiot otaczany przez Indian czcią re- 
ligijną. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów 7-liter. (w kolejności alfabetycz- 
nej): K,K,K,L,M,O,P,R,S,T. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 310 
ze 133 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.11.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: szklarz, szafran, 
marchew, werbena, jelonek, kleszcz, 
bluszcz, tulipan, kanarek, kwiatek, starzec, 
cebulka, rumianek. 

Nagrody wylosowali: 

Andrzej Fikus — Opole, Marta Gadzina — 
Nowy Sącz, Marek Gawroński — Końsko- 
wola, Ireneusz Kaczmarek — Lubowo, Ro- 
bert Kosowski — Chełm, Maria Matusiak — 
Słomków, Bogusław Miozga — Wysoka, 
Lidia Ostrowska — Chrzanów, Grażyna Pa- 
nasiuk — Kopytów, Robert Żuber — Zako- 
pane. 


do niego ważną sprawę... — kęsek. — I może, Krzysiu, przeszlibyś- 
my do twego pokoju? 

„Ona też mnie nie dostrzega — pomyślała Ida. — Nawet na tyle, 
żeby się ze mną przywitać”. 

Nikt jej nie dostrzega. Gdyby teraz na przykład zwisła martwa 
w krześle, nikt— no, może z wyjątkiem Basi, ale marna to pociecha 
— nie zauważyłby jej zgonu. Gdyby teraz wstała i wyszła, też by 
nikt tego nie widział. 

Wstała na próbę. Wzięła torebkę. : AE 

Przyjemnie byłoby się przekonać, iż była niesprawiedliwa. 

Zrobiła kilka kroków ku werandzie. 

Nikt na nią nie spojrzał. ; 

Więc paka Zstąpiła ze schodów werandy i powlokła się 
ogrodem do wyjścia na ulicę. 

Nikt za nią nie zawołał. 


.. . 


— Dzień dobry — rzekł na progu Lisiecki. — ; j 

— Dzień dobry — odparł ojciec Borejko moze. SN osi raż- 
nie, przełykając ostatni kawał pieroga z jagodami. — Wy do kogo, 
młodzi RA — Zupełnie ulotniło mu się z pamięci, że widział już 
kiedyś tych chłopaczków. Blade i niewyraźne ich twarze zniczym 
mu się nie kojarzyły. 

— My do tej pani — burknął starszy chłopiec. 

- Bo: a Ew: — odgadł pan Borejko po dłuższej chwili 
szukania w myślach. 


— Ja tam nie wiem, czy to pana żona — odrzekł chłopiec tonem 
starca wszechstronnie doświadczonego przez życie. 

— Zapewniam cię, że tak, jeśli myślimy o tej samej osobie — 
oświadczył z galanterią ojciec Borejko. — Milu, pozwól tu na 
moment! 

Mama nadeszła z głębi kuchni, wycierając ręce. Właśnie przed 
chwilą cedziła ostatnią partię pierogów. W kuchni cała rodzina 
oraz Janusz Pyziak, który się zasiedział i został zaproszony na 
obiad, pożerała pierogi bez wytchnienia, polewając je śmietaną 
beztłuszczową. 

— A, to wy — powiedziała do Lisieckich bez entuzjazmu, przewi- 
dując nowe kłopoty. — O co chodzi tym razem? 

— Przyszliśmy po forsę — wyrwał się mały Lisiecki i zaraz został 
uciszony przez starszego celnym kopnięciem. Najwidoczniej mia- 
ło się to odbyć bardziej dyplomatycznie. 

— Chcemy pożyczyć z powrotem te pieniądze, co nasza mama 


„oddała — upiększył swe żądania starszy Lisiecki. — Na tydzień. 


— A-ale... — zająknęła się pani Borejko. — Ale co wasza mama na 
to powie? Czy wie? 

— Nie — mruknął Jarek. — Mama pojechała do Niemiec. Na 
tydzień. Ciotka Teresa z nami została, ale rano ją zabrało pogoto- 
wie. To my teraz jesteśmy bez pieniędzy. 

— | nie mamy co jeść! — wyrwał się znów mały. 

— My byśmy za tydzień oddali. Mama przyjedzie i przywiezie 
dużo towaru, to jeszcze byśmy kiełbasy przynieśli — kusił Jarek* 
z doświadczeniem starego handlowca. 

— Czekajcie, czekajcie — złapała się za głowę mama Borejko. — 


Wejdźcie no i zamknijcie drzwi. 

Weszli. 

— Więc jak to, jesteście zupełnie sami? Nie macie żadnej 
rodziny? 

— Na wsi mamy. 

- Asągsiedzi? 

— Nie lubią nas. 

— Hm, tak. A co się stało ciotce? 

— Brzuch ją bolał w środku! — rozentuzjazmował się nagle 
mniejszy Lisiecki. — Wycieli jej jakąś torebkę. 

— Woreczek! — poprawił go po ojcowsku starszy brat. — Będzie 
w szpitalu dwa tygodnie. Pielęgniarka do nas przyszła i powie- 
działa. 

— Ale forsy nie dała — wyjaśniająco wtrącił mały Marek. 

— Rzeczywiście, jesteście w ciężkiej sytuacji — przyznała mama 
Borejko. — Dostaniecie pieniądze, naturalnie. Ale wiecie co? 

- Co? — spojrzeli podejrzliwie bracia Lisieccy. 

— Umówmy się tak, że co dzień zamełdujecie się u mnie po parę 
złotych. Żebym wiedziała po prostu, co się z wami dzieje. | żebyś- 
cie nie wydali wszystkiego na gumę do żucia. A teraz chodźcie za 
mną — to mówiąc pociągnęła chłopców do kuchni, posadziła ich za 
wielkim stołem, dała pierogów i kompotu śliwkowego, uciszyła 
fukającą, oburzoną Idę i zaśmiewającą się Pulpecję, wreszcie 
sama usiadła i zastanowiła się głęboko. 
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ADAF5 REDAKCJI. ul. Makotowaika 
24, 00-661 Warnzawó 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynak 17, 
40-003 Katowice (tat. 53-77-39 tolax 
041666 


nos radaru 


UKAZUJEMY SIĘ WE WTORKI 
MWYGCTUW z 4 
wł > CZWARTKI I SOBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM: Staniaławe 
Morawiecki (zaatąpca rod. nacz), 
Jarzy Dąbrowski, Maria Jaworska 
(sokratarr rodakcji), Jarzy Kowniko 
waski, Toroqa Maciszewaka, Jerry 
Majka (radaktor naczalny), Krzysz 
tof Mastoń, Krzynztol Powzabnicki 
Zdńsław Przybyłowski, Ryszard 

Ć Ratajczyk, Barbara Skórka, Marzo 
MUSIMY WKRÓTCE _ WYLĄDOWAĆ 44 ( p ZERO 48069 - rad 


NORDD BAZ Z KUPIĆ | VŻ aó0 
a a TELEFONY 


Red. naczelny 21-15-61 

Sakr. rodakcji 28-25-48 

Dział Łączności 

£ Czytolnikami 21-81-13 

TELEKS 81-36-58 

Nie zamówionych matoriałów rada 
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„POZIOM, Frzekrój podluzny syforiolofu 


MAMY SZYBKOŚĆ 200 O0O 
ZNAKÓW DRUKARSKICH NA MIND = 
TĘ. OKOŁO GODZINY 16% POWINNIŚ- 
MY BYĆ NAD SŁONYM OEZOREM 


ZEK Z SERII 
» W DZUNGLI ; 
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» ZABILI GO 
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kcja nia zwraca 

WYDAWCA = AŚW „Prosa-Kslązka 
Auch Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa 6A. Talelony: Dyrektor 28 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
19,50, kwartalna 58,50 zł, półroczna 
117 zł, roczna 234 zł. Od instytucji 
szkół miast wojewódzkich i qm 

prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały I delegatury 
RSW „Prasa-:Książka-Ruch” w ter 
minie do 25 listopada na rok nastę: 
pny. Od instytucji, szkół w miejsco 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ja wyłącznie miejscowe urzędy po 


w RALCE MIAŁ ZAKOŃCZONE NADANE 
KAMI PROMIEM REG, SMUGAMI SELE- 
DYNOWYCH ALNU_ PENETROWAĆ NAJ- 
BLIZSZE OTOCZENIE. 


"WIEM PROMIENIE ZKUUKĄ TRAFIEY NA OKNO 

DOMU, PRZESZYŁY FIRANKI I ZATRZYMAŁY SIĘ 
NĄ SPIĄCEJ, UFO DRGNŻŁ., PIERWSZY RAZ JEGO 
2 PROMIENIE TRAFIŁY. NA ZYWY OBIEKT ZIDENTY FI 


MOZE TĘ *-»UFO 
PRZYCHODZI 
O POENOCY.« 


ATOM, ZOSTAWMY 
JEDNĄ KSIĄZECZKĘ 
DO. CZYTANIA NA 


KOWANY. NAPROMIENIOWANA DZIEWCZYNA POJ 
RZĄŁĄ WLUSIRO.NIE BUDZĄC SIĘ... 


cztowo-telekomunikacyjne oraz lis 
tonosze w terminie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa 
Książka-Ruch". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul, Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto NBPXV 
O/Warszawa Nr 1153 201045-139 
11 

Prenumerata ze zlece: 
sza dla zł 
dawców indywidualnych 


za granicę jest dr. 


DOSĆ 1YCH BZD RU] LORNETUJ 
l 


POD NAMI SŁON DAWNIEJ NIE BAŁEM SIE Bvt 


IAK TO CZŁOWIEK PRZYZWYCZAJA 


OKOL 
JEZIORO. az © 


— Aciekaw jestem, skąd Basia ma takie dokładne wiadomości? 
— spytał z niezadowoleniem pan Paszkiet. 

— Wkolejce kobiety mówiły. To była długa kolejka, do papierni- 
czego. Więc wszystkiego się dowiedziałam. Szkoda tylko, że 
papier się skończył tuż przede mną. 

— Krzysiu — polecił pan Paszkiet. — Otwórz no. Ktoś dzwoni 

Domowe wafle, które Basia wypiekała w staroświeckich żeliw- 
nych formach, miały kształt liścia koniczyny 'i posmarowane 


konfiturą z róży smalpwały niebiańsko. Panna Borejko zjadła już 
prawie dwa takie cuda, kiedy znajome brzmienie głosu wchodzą- 
cej osoby odebrało jej nagle apetyt. 


Odwróciła się i ujrzała Paulinkę. 

Była piękna i elegancka jak nigdy dotąd. Idzie po prostu zaparło 
dech z bezradnego podziwu i - co tu ukrywać — zawiści. Romanty- 
czna sukienka z jedwabiu w kolorze wina, z niesłychanie wyrafi- 
nowanym zestawem zwiewnych jedwabnych szaliczków, pod- 
kreślała wspaniały koloryt cery i włosów tej robaczywej Pauliny. 
Ida poczuła, jak ona sama nagle gaśnie szarzeje, i zamienia się 
w coś przypominającego rozdeptaną ćmę. Jakże boleśnie odczu- 
wała w tej chwili swoją brzydotę, chudość swoich nóg, długość 
rąk, kanciastość ramion, brak wdzięku i towarzyskiej swobody. 
Jakże przykro było poczuć nagle, że nie jest juź najważniejsza dla 
pana Paszkieta i dla Krzysia, a nawet dla Basi, która — negatywnie, 
ale jednak — też zajmowała się Paulinką. Co do Krzysia, wystarczy- 


NOCĄ, 


W LESIE,A PO UCZŁOWIE 


SIĘ DO DOBROBYTU. DRZEWIEJ 
SPAŁEM NA DRZEWACH | BYŁEM 


CZENIU BOJĘ SIĘ DUCHÓW, 
UPIORÓW, MYSZY | PANĄ OD 


proc. dla zlecających instytucji i 
kładów pracy 


SZCZEŚLIWY, A TERAZ BEZ TAPCZA 
NU I PUCHOWYCH KOŁDER NIE MO- 
GĘ ZASNĄĆ 


ło na niego spojrzeć w tej chwili, aby wiedzieć, że w istocie nie 
potrzebuje od Pauliny mądrych rozmów i błyskotliwych uwag na 
temat Schopenhauera. Naburmuszony i niechętny, Krzysztof nie 
odrywał jednak od Pauliny zachwyconego wzroku. Zapomniał 
zupełnie, że Ida istnieje na tym globie, w tym mieście, w tej 
dzielnicy, w jego domu wreszcie, na krześle obok. Idy nie było. Nie 
było też dziadka ani Basi. Była tylko Paulina. Właśnie siadała 
mieniąc się barwami, na krześle podsuniętym jej przez pana 
Paszkieta — przez uśmiechniętego, radosnego pana Paszkieta| 
Jedna tylko Basia, kochana istota, założyła ręce na brzuchu, 
nasępiwszy siwe brwi. Wydymała policzki z wyrazem niechętne- 


Opracowanie graficzne 

Szarlota Pawel 

Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 
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DRUK Zakłady Graticzne 
Dom Słowa Polskiego 


NIE ZAPOMNIJ 
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NASZ 
POCZTOWY 


100-561 


go oburzenia. Wyglądała, jakby z trudem opanowywała chęć 
pozbycia się elegantki — i to dowolnym sposobem 

Tymczasem Paulina, z wdziękiem pełniąc rolę pępka świata, 
przysunęła krzesło do stolika i radośnie skomentowała obecność 
na nim jej ulubionych wafelków domowych 

- Strasznie dawno już ich nie jadłam! - upajała sią dalej. - Nikt 
ich nie potrafi upiec tak, jak pani Basial 

— Ida, weź sobie wafla — powiedziała na to staruszka głosem 
ponurym i znaczącym, jakby chciała zademonstrować, że po 
śpiech byłby wskazany, bo Paulina poźre wszystkie wafle 

— Basiu, a śmietanka! — gorączkował się pan Paszkiet ze swago 
fotela. — Paulina lubi przecież kawę ze śmietanką! 

— Nie ma — z pasją odrzekła Basia 

- To mleko 

- Też nie ma 

- Ależ ja sam widziałem, w kuchni 

- Jak pan Karolek sobie życzy, ale to nie jest dobre mleko 
Lucyper w nim pysk maczał - powiedziała Basia grobowym 
głosem i przewróciła oczami 

- Ależ doprawdy| — zaszczebiotała Paulinka, niehigienicznie 
pochłaniając wafel... — Proszę sobie nie robić,.. — kąsek = kłopotu.. 
Ja przyszłam tu przede wszystkim... — kęsok — do Krzysia... mam 


Dokończenie na str. 7 


